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L 40? ? ? / 1
M I N I S T E R  

W yznań Religijnych i Oświecenia Publicznego I i I

Warszawa, Nr. ii— 13196/31. J  0 ^ 3 2 1  / l - a

Zarządzenie  Ministra W yznań Religijnych i Oświecenia Publi­
cznego z dnia 39 czerwca 1931 r. o p rzedłużeniu  mocy ro z­

porządzenia  z dnia 17 s ierpnia  1929 r.

Ze względu na trudności w zorganizowaniu t. zw. prakty­
ki przedegzaminowej dla wszystkich kandydatów na nauczycieli 
szkół średnich ogólnokształcących i seminarjów nauczycielskich,, 
przedłużam aż do odwołania moc zarządzenia z dnia 17 sier­
pnia 1929 r, w sprawie dopuszczania w okresie przejściowym 
do egzam inu na nauczyciela szkól średnich ogólnokształcących 
i seminarjów nauczycielskich kandydatów, nie posiadających 
odbytego studjum  pedagogicznego lub odbytej dwuletniej pra­
ktyki przedegzaminowej (Dz. Grz, Min. W: R. i O. P. Nr. 10*. 
poz. 136).

Minister ( —) SI. Czerwiński.

2 .

MINISTERSTWO 
Wyznań  Religijnych 5 Oświecenia Publicznego.

Warszawa, dn. 17 października 1931 r. Nr. 1. W. F.-8037[31.

W ynagrodzenie kierowników hufców s kolnych p.w. w szkołach
zawodowych.

W związku z zarządzeniem Ministra Wyznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego i Ministra Spraw Wojskowych z dn. 4 
lutego 1931 r. Nr. 1. W. F.-637/31 w sprawie organizacji przy­
sposobienia wojskowego w szkołach średnich ogólnokształcących., 
seminarjach nauczycielskich i szkołach zawodowych (Dz. Grz. ’
Nr. 3 poz. 31) Ministerstwo wyjaśnia, iż określone w ostatnim 
ustępie pktu 6 wynagrodzenie kierownika hufca w wysokości 
stałej, a mianowicie jak za 4 godziny nauki, jest wynagrodze­
niem maksymalnemu W tych szkołach zawodowych, zwłaszcza- 
dokształcających, w których zajęcia przysposobienia wojskowego 
odbywają się w jednej grupie i zajmują tylko 2 godziny*, 
a w wyjątkowych wypadkach 1 godzinę w tygodniu, kierownicy 
pedagogiczni hufców szkolnych winni otrzymywać wynagrodze­
nie za 2 względnie 1 godzinę pracy.

Podsekretarz Stanu (—) K. Pieracki.
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3.

M INISTER

W yznań Religijnych i Oświecenia Publicznego.

O K Ó L N I K
z dnia 31 października 1931 r. Nr. I. W, F.-8320/31

w sprawie zorganizow ania masowego dożywiania niezamożnej
dziatw y szkolnej.

Do
wszystkich w ładz i urzędów oraz dyrekcyj i k ie row­
nictw wszystkich kategory j szkół, pod ległych M in is te r­
stwu Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego.

Światowy kryzys ekonom iczny i jako  jego następstwo 
klęska bezrobocia oraz obniżenie poz iom u życia szerokich warstw 
społecznych skłania mnie do zwrócenia uwagi dyrekcyj i k ie ­
rownic tw  szkół i ogó łu  nauczycielstwa na konieczność wzmoże­
nia akcji dożywiania niezamożnej dziatwy szkolnej.

Z ły stan zdrowia i n iedorozwój fizyczny w ie lk iego  bardzo 
procentu młodzieży n iewątp liw ie  mają swą przyczynę w niedo- 
statecznem jej odżywianiu. W  okresie przeżywanego, wstrząsu 
ekonom icznego o wiele silniej zagraża m łodem u Dokoleniu jako  
następstwo g łodu zwyrodnienie fizyczne, charłactwo, silna n ie­
dokrwistość a przedewszystkiem gruźlica.

Pragnąłbym, aby w ogólnej akcji zwalczania bezrobocia 
i niesienia pom ocy g łodu jącym  zajęto się przedewszystkiem 
zagrożoną dziatwą szkolną. W poczuciu obowiązku czuwania 
ni etyl ko nad um ys łow ym  i m ora lnym , lecz i nad f izycznym 
rozwojem dziatwy i młodzieży szkolnej, zwracam się z gorącym 
apelem do dyrekcyj i k ierownictw  szkół, by sprawę tę żywo 
wzięły do serca i zajęty się jak  najprędzej przy współudzia le sił 
społecznych, W ydzia łów O p iek i Społecznej, istn iejących przy 
w ie lu  magistratach, instytucyj op ieku jących  się dziećmi, prze­
dewszystkiem zaś R a d ' i  Kom ite tów  Rodzicielskich, zorganizowa­
n iem  w lokalach szkół masowego dożywiania niezamożnej 
dziatwy szkolnej, zwłaszcza po m iastach, miasteczkach i w okrę ­
gach fabrycznych. Niezależnie od dożywiania należy też um oż­
liwić dzieciom naukę i przebywanie w godzinach pozalekcyjnych 
w należycie ogrzanych i oświetlanych salach szkolnych, f tkc ją  
tą powinna być objęta cala uboga dziatwa szkolna, szczególnie 
jednak  uczęszczające do szkól dzieci rodziców bezrobotnych.

Jestem pewien, że akcja dożywiania dzieci o które j zapo­
czątkowaniu z różnycn stron państwa dochodzą do m nie  po-
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myślne wieści, tak  się rozwinie, iż nadchodząca zima zastanie 
we wszystkich szkołach zorganizowaną pom oc dla dzieci g ło ­
dujących.

Od P. P. Inspektorów Szkolnych będę oczekiwał w spra­
wozdaniach za bieżący rok szkolny zaznaczenia, ile szkół 
i w jak im  stopniu stosowało u siebie dożywianie niezamożnej 
dziatwy szkolnej.

w. z. M in is ter ( — ) B. Żongołłowicz.

4.

M INISTERSTW O  

W yznań Relig ijnych i Oświecenia Publicznego
Warszawa, dnia 23 l is topada 1931 r. Nr. 1) S—-21190/31.

P ra k ty k a  przedegzamiraowa w szkołach średnich — w ynagro­
dzenie kierowników7.

Ze względu na podnoszone w tej sprawie zapytania, M i­
nisterstwo stwierdza, że w obecnych w arunkach finansowych 
nie może zapewnić — czy to w fo rm ie  osobnego wynagrodze­
nia, czy zniżki godzin etatu — honorowania  za sprawowanie  
op iek i nad kandydatam i, odbywa jącym i t. zw. p raktykę przed- 
egzaminową w szkołach średnich, czego jednak  w żadnym wy­
padku nie należy rozumieć, jako  zwolnienia od obowiązku zor­
ganizowania op iek i nad p raktykantem , którą w inien spełn iać 
dyrek to r z pomocą nauczyciela — specjalisty.

Wreszcie M in isterstwo nadmienia, że w organ izowan iu  tej; 
op iek i za ważny czynnik uważa stworzenie przez k ierown ika  
zakładu i nauczycieli właściwej a tmosfery wychowawczej i d y ­
daktycznej, już samej przez się kształcącej dla p raktykantów  
i pozwalającej im  zapoznać się 'bezpośrednio z ca łokszta łtem 
zasadniczych zagadnień pedagogicznych.

Za Dyrektora  D epartam entu
( —) D r. M. Mendys

Naczelnik Wydziału.
5.

MINISTERSTW O  

W yznań Religijnych i Oświecenia Publicznego
Warszawa, dnia 23 listopada 1931 r. Nr. I. Pol — 8796|31.

Film y p. t. „Polacy w  Am eryce" i „Floryda — 
k ra j wiecznego la ta" .

Ministerstwo stwierdza, że f i lm y  p. t. „Polacy w Am eryce* ' 
i „F lo ryda — kraj kraj wiecznego la ta "  wykonane  przez p. J e -
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rzego Je lińsk iego zasługują na specjalne zalecenie dla m łodz ie ­
ży, dla swych wybitnych wartości kształcących. A u to r  f i lm ó w  
zamierza zrobić objazd wszystkich miast, celem wyświetlenia f i l ­
m ów  wraz z kró tką  prelekcją i us tnem i ob jaśn ien iam i.

Nacze ln ik  Wydziału
( — )  Dr. W ł. Kozubski.

6 .

M INISTERSTW O  

W yznań Religijnych i Oświecenia Publicznego
Warszawa, dnia 1 grudn ia  1931 r. Nr. H-S-22640.31.

Opieka instruktorska w  zakresie nanki rysunków.

Ministerstwo Wyznań Relig i jnych i Oświecenia Publicznego 
uzupełn ia jąc okó ln ik  z dnia 28 września 1931 r. Nr. 11-20496/31 
podaje do w iadomości, że opiekę ins truktorską  w zakresie na­
uki rysunków  w szkołach średnich ogólnokształcących i zakła­
dach kształcenia nauczycieli powierzyło w bieżącym roku szkol­
nym instr. m in is te r ja ine inu  p. M ar j i  Vogelsang, p. Franciszkowi 
Buszkowskiemu i p. Stanis ławowi Gabrjelowi.

O tern zechcą Kuratorja  zaw iadom ić  Dyrekcje państwo­
wych i p ryw atnych  szkół średnich ogólnokształcących oraz za­
kładów' kształcenia nauczycie li,

Za Dyrektora  D epartam entu  
( — ) Dr, M. Mendys 

Naczelnik Wydziału.
7.

M INISTERSTW O  

W yznań Religijnych i Oświecenia Publicznego
Warszawa, dnia 9 g rudn ia  1931 r. Nr, 1. WF-8073j31,

Zwalczanie błonicy przez szczepienia zapobiegawcze.

Na sku tek zwrócenia się Ministerstwa Spraw Wewnętrznych 
(Dep. Służby Zdrowia) i w związku z nasileniem błonicy w osta­
tn ich  miesiącach na różnych terenach państwa, M in isterstwo 
przypom ina , że o kó ln ik iem  z dnia 23 stycznia 1930 r. Nr. I. 
W r -7625)29 w sprawie zwalczania b łon icy przez szczepienia za­
pobiegawcze (Dz. Orz. M in. W. R. i O. P. Nr. 2 z r. 1930, poz. 
20) zwróciło uwagę dyrekcyj szkół oraz ogó łu  nauczycielstwa 
na potrzebę -współdziałania z urzędami zdrowia publicznego 
w  sprawie szczepień przeciwbłoniczych.

o

Naczelnik Wydziału
( — ) J. Błoński.

/
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8 .

O K Ó L N I K  

z dnia 15 paźdz ie rn ika 1931 r. Nr. 1-W. F. 4095j31 

w sprawie ćwiczeń ś r ó d le k c y jn y c h .

Do Kuratorjów Okręgów Szkolnych, Śląskiego Urzędu Wo­
jewódzkiego (W ydział Oświecenia Publicznego), Liceum 
Krzemienieckiego, dyrekcyj i kierownictw wszystkich 
kafegoryj szkół, podległych Ministerstwu Wyznań Reli­
gijnych i Oświecenia publicznego.

Do wiadomo śc i  mojej  doszło,  że w związku z pojawiają-  
c em i  się w ostatnich czasach  pon ie kąd  sprzecznemi  po g ią d a m i  
n a u k o w e m i  na fizjologiczny ak t  od dy cha n ia ,  tu i ówdzie  zan ie ­
c h a n o  zwyczaju wykonywania  tek' zwanych ćwiczeń o d d e c h o ­
wych.  Ponieważ istotę ćwiczeń ś ródlekcyjnych s tanowią  nie g łę­
bokie  wd echy  i wydechy,  lecz rozluźnienie napię tych  mięśni  
ucznia,  przeto ma ją c  na względzie zdrowie dziatwy i młodzieży 
szkolnej ,  w sprawie  tej za rządzam,  co nas tępuje :

1) ćwiczenia ś ródlekcyjne ,  — które tak  powinny się od tą d  
nazywać,  — należy wykonywać  możliwie we wszystkich szko­
łach,  na wszystkich lekcjach;

2) p r z y p o m in a ć  o potrzebie wykonania  tych ćwiczeń p o ­
winien a lbo dod atkow y dzwonek w szkole,  a lbo  polecenie  n a u ­
czyciela,  p ro w a d z ą c eg o  lekcję;

3) przed ćwiczeniami należy otworzyć — o ile lekcja nie 
o d b y w a się przy otwar tych o kn ach  — jedn o  lub dwa okna;

4) na da n y  przez dyż u rn eg o  lub innego  ucznia znak,  
uczniowie wstają ze swych miejsc w ławkach  lub między  ław­
kami .  wypros towują  się, wykonywują kilka (3— 5) w d e ­
chów  i wydechów,  — niezbyt głębokich,  a by  nie doz na ć  z a ­
wrotów głowy, oraz w celu poruszania  się, kilka niezbyt złożo­
nych ćwiczeń g imnas tycznych,  np.  w rodzaju skłonu ku przo­
dowi,  ku tyłowi i w obie strony, ruchów obro towych r a m i o n a ­
mi i t. p.

5) po wykonaniu  tych ćwiczeń uczniowie za jmu ją  swe 
miejsca.

Cały ten zabieg,  t rwający nie więcej p o n a d  półtorej  do 
dwóch minut,  wykonany przy dopływie świeżego powietrza do  
klasy, powinien przyczynić się do popra wy  krążenia krwi w or- 
ga n iź mi e  ucznia,  do  rozluźnienia mięśni ,  zna jdujących  się w sta-
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nie skurczu w związku z d ługo trw a lem  siedzeniem, zwłaszcza 
przy napiętej uwadze. Poprawa krążenia krw i w catym organi- 
źmie, a więc i w mózgu, n iewątp l iw ie  odb ije  się na lepszej 
jego czynności, na zwiększonej wydajności pracy umys łow e j 
ucznia.

Podsekretarz Stanu

(— ) K. Pieracki.

9.

KURATORJUM

O kręgu Szkolnego Poleskiego w  Brześciu n.B.

Nr. l i - 18343(31 ‘dnia 28 g rudn ia  1931 r.

Ognisko metodyczne ję zyk a  francuskiego.

Podaję do w iadomości, że u ruchom ione  w bieżącym roku 
szko lnym  ogn isko  metodyczne języka francusk iego w g im n a ­
z jum  państwowem im . T. Kościuszki w Lucku  obe jm ie  dzia ła l­
nością swoją wszystkich nauczycieli tego przedm io tu  z Okręgów 
Szkolnych Poleskiego i W ołyńsk iego.

Nauczyciele języka francusk iego w państwowych i p ryw a­
tnych szkołach średnich ogólnokształcących i zakładach kształ­
cenia nauczycieli Okręgów  Szkolnych Poleskiego i W ołyńsk iego 
m ogą hosp itować lekcje tego przedm io tu  w ogn isku we wtork i 
i środy.

Kierowniczka Ogniska p. Marja  Peretiatkowiczówna przyj­
m u je  na konferencje indyw idua lne  we w tork i od godz. 12'35 
do 14 i we środy od godz. 11 ’40 do 13'40 nadto członkowie 
m ają  wstęp do ogniska codziennie z w y ją tk iem  niedziel i świąt, 
wed ług  każdorazowego porozum ien ia  się z kierowniczką.

Członkowie ogniska mogą korespondować z k ierowniczką 
za pośrednictwem kancelaryj swych szkół we wszystkich spra­
wach, związanych z nauczaniem języka francuskiego.

O powyższem zechcą Dyrekcje pow iadom ić  nauczycieli 
ęzyka francuskiego oraz gorąco zachęcić ich do korzystania 

z ogniska.

Ku ra to r O kręgu  Szkolnego

(— ) St. Pogorzelski.
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10.

KURATORJUM 

Okręgu Szkolnego Poleskiego w Brześciu n.B.

Dnia 1 g r u d n i a  1931 r. Nr.  1-17469(31.

Do Panów Inspektorów Szkolnych i Ogółu Nauczycielstwa
szkół powszechnych.

w sprawie konkursu Ligi Morskiej i Kolonjalnej.

!. Z a r z ą d  Ligi Morsk ie j  i Ko l on ja lne j  w Br ześc iu  n a d  B u ­
g i e m  o g ł a sz a  k o n k u r s  n a  na j l e p s z e  o p r a c o w a n i e  z a d a n i a  „o 
p o l s k i e m  m o r z u "  p rzez  m ło d z ie ż  szkó ł  p o w s z e c h n y c h ,  u s t a n a ­
w ia j ą c  11 n a g r ó d ,  a m ia no w ic i e :

I. w  w y so ko śc i  50  zł., 11. — 25 zł., 111 — 15 zł. i 8 n a g r ó d  
p o  10 zł.

A u to rzy  n a g r o d z e n i  o t r z y m a j ą  ks iążeczk i  o sz c z ę d n o ś c i o w e  
P. K. O.  na  w y m i e n i o n e  wyżej  kwoty.

P o n a d t o  z k a ż d ą  n a g r o d ą  p i e n i ę ż n ą  z w ią za n a  j e s t  n a g r o ­
d a  ks ią żk o w a ,  k t ó r ą  o t r z y m a  b ib l jo tek a  tej szkoły,  z k tóre j  p o ­
c h o d z i  n a g r o d z o n y  u c z e ń  (uczenn ica ) .

N a j l e p s z e  p r a c e  o m o r z u  p o l s k i e m  przys łać  n a l eż y  do  
K u r a t o r j u m  O.  S.  P o le s k i e g o  d o  d n ia  31 m a r c a  1932 r., gdz i e  
sp e c j a l n i e  p o w o ł a n y  s ą d  k o n k u r s o w y  z a d e c y d u j e  os ta t e cz n ie
0 p r zy z n an iu  n a g r ó d .

W  sk ła d  s ą d u  k o n k u r s o w e g o  w c h o d z ą :  p. o.  n a c ze ln ik a
w y dz ia łu ,  p.  M a r j a n  Win iar ski ,  w izy ta to r  szkół ,  p. W ł a d y s ł a w  
S c i e b o ra ,  in s p e k t o r  szko lny,  p.  Czes ław B a n d u r s k i ;  k i e row nik  
szkoły,  p. F ra nc i s z ek  Karaś ,  nauc zyc ie l  p.  F e r d y n a n d  Pe szek ,  
na uc zy c ie lk a ,  p. Ma r ja  D a a b o w a ,  o r a z  d e l e g a t  Ligi M. i K. w 
B r z e ś c iu  n.B.

II. N a d t o  Z a r z ą d  Ligi M. i K. p o s t a n o w i ł  z o r g a n iz o w a ć  
z k o ń c e m  b i e ż ą c e g o  roku  s z k o l n e g o  w yc i ecz kę  sz ko ln ą  z p o ­
w ia t ów  k osz yrs k i ego ,  p iń sk i eg o ,  łu n in i e c k ie g o  i s to l ińsk iego .

W yc ie cz ka  p r o j e k t o w a n a  zwiedzi  W a r s z a w ę ,  m o r ze .  P o ­
z n a ń ,  Kraków,  Lwów.

P o s z c z e g ó ln e  szko ły d o ł oż ą  s t a r a ń ,  by  z e b r a ć  czyto d r o g ą  
s k ł a d e k ,  czy im pr e z ,  czy też s u b s y d j ó w  s k r o m n e  boda.j f u n d u ­
sze ,  g d yż  Z a r z ą d  Ligi M. K. m o ż e  po k r y ć  część  ty lko  k osz tów
1 zająć  s ię  o r g a n i z a c j ą  wycieczek.

W  s p r a w a c h  zwią za ny ch  z wyc iecz ką  należy  s ię  zw r a c a ć
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do p. inż. M icha ła  M usia ła , Sekretarza Zarządu L ig i Morskiej, 
i K o lon ja lne j w  Brześciu n.B., k tó ry  określi te rm in  wycieczki 
i ilość je j uczestników.

O powyższem należy zaw iadom ić K ie row nictw a szkół i 
zachęcić je do za in teresow ania  się tak sprawą zadania o m o ­
rzu polskiern  ja k  i o rgan izacją  wycieczki.

K u ra to r O kręgu  Szkolnego

(— ) St. Pogorzelski.

n.

Komunikat Państwowej Komisji Fg-zammaeyj nej

Państwowe Kom is ja  egzam inacyjna  dla kandyda tów  na 
nauczycie li szkół średnich w W iln ie  ogłasza, że egzam iny dla 
kandyda tów  na nauczycie li szkól średnich, (naukow e i pedago­
giczne) w okresie z im ow ym  1932 r. odbyw ać się będą od 
dnia 7 do 12 marca 1932 roku . Kandydaci, którzy pragną przystąpić 
do egzam inów  w tym  okresie, w inn i zgłosić się w tym  celu 
p isem n ie  do K om is ji egzam inacyjne j, w te rm in ie  do 13 lu teg o  
1932 r., składając jednocześnie przepisaną opłatę, któ ra  wynosi 
za egzam in naukow y (k lauzu row y i ustny) 84 zł., za egzam in 
pedagogiczny 56 zł.

Rozkład i te rm in y  egzam inów  będą podane do w iadom ości 
zainteresowanych drogą ogłoszenia w loka lu  K om is ji egzam i­
nacyjne j (Un iwersytet, u l, Uniw ersytecka 3,11 p.)
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Dziennik Urzędowy

Schemat lekcji przykładowej
przeprowadzonej w klasie II Państw. Gimnazjum w Łunińcu 
przez naucz. Hospodównę. Tematem lekcji głoski: d, t, w, f.

I. P un kt em  wyjścia lekcji wyraz: ołówek.  Na polecenie  n a u ­
czycielki uczniowie  dzielą da ny  wyraz na zgłoski: o-łó-wek. N a ­
stępują  pytania:  1) J a k ie  właściwości m a ją  zgłoski? O d p .  Różna 
ilość liter a j ed nak ow y  czas wymawiania  2) J a k i e  są części 
sk ładowe zgłosek? Od p .  W piśmie litery, w mowie  głoski. 3) 
J a k i e  właściwości g łosek są n a m  zna n e  z poprzednich  lekcyj? 
Odp. :  a) Dźwięczność i bezdźwięczność,  b) otwarcie i zamknięc ie .
4) Którą głoskę  zn am y do  tej pory najbliżej? Od p .  g łoskę  b.
5) Dlaczego? Odp. :  Gdyż znane  jest  miejsce powstawania  tej 
głoski: jest ona  d w u w argo w ą  — zwartą.  6) W jaki s p o s ó b  d o ­
szl iśmy do tych wiadom ośc i?  Odp .  Przez b a d a n ie  z a p o m o c ą  
lusterka i ołówka  włożonego do ust. 7) W jaki s p o s ó b  b a d a ­
my  dźwięczność głosek?  Odp.  Kładziemy palec na szyi, w mie j­
scu,  gdzie zna jduje  się krtań i b a d a m y  czy s t runy głosowe 
drga ją ,  czy nie; jeżeli wyczujemy ruch st run,  g łoska  jest  dźwię­
czna,  gdy drgan ia  brak — bezdźwięczna.

II. Nas tępnie  nauczyc ielka  poDciła wyjąć lus terka,  w y m a ­
wiać ki lkakrotnie g łoskę  d i obse rwować  jak  zachowują  się 
dos t rzega lne  narządy  mowy.  Po chwili rzuca pytanie:  Co z a u ­
ważyli uczniowie? Zapytywani  kolejno odpowiada ją :  1) język
dotyka  zębów, 2) wargi  są rozchylone.  Potem wymawia ją  ucz­
niowie tę głoskę,  ma ją c  w us tach  ołówek i s twierdzają n as tę ­
puj ące  fakta:  1) wargi  do tykają ołówka ,  2) z -o łówkie m w y m a ­
wia się głoskę  z t rudnośc ią.  Na zapytan ie co s tanowi  prze-
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s z k o d ą  w w y m a w i a n i u  — o d p o w i a d a j ą ,  że tworzy  ją  ś r o d k o w a  
cząś ć  w arg i  do lne j ,  ś r e d n ia  cząść  j ązyka  i p o d n i e b i e n i e .  Która 
cz ąś ć  j ązyk a  z a a t a k o w a n a ?  O d p .  p r ze d n ia  i ś r o d k o w a .

N a s t ę p n i e  p a d a  po le c e n ie  w y m ó w i e n i a  d  przy sz e r ok o  
rozw ar t yc h  us ta ch ,  a po  w y k o n a n i u  — z o twar te j  pozycj i  u s t  
d o p r o w a d z i ć  d o  w y m ó w i e n i a  tej głoski .  Co z a u w a ż o n o ?  O d p .  
zą by  zbl iżają sią d o  s i ebie .  Po s k o r y g o w a n i u  b ł ę d ny ch  o d p o ­
wiedzi ,  uczn iow ie  zb ie ra ją  wyniki  d o ś w ia d c z e ń ,  a na u c zy c ie lk a  
z a p i s u j e  n a  tabl icy:  d  — pr ze d n ia  cząść  j ązyka  d o ty k a  zębów .  
Na z a p y t a n i e  — ja k  o k r e ś l i m y  tą  g łos ką ,  uczn iowie  u j m u j ą  ją 
j a k o  z a m k n i ę t ą ,  dźwię czną ,  a na u c zyc ie lka  d o p i s u j e  d o  p o p r z e d ­
niej no ta tk i  na  tabl icy;  p r z e d n i o - j ąz yk o w o - zą bo w a .

N a s t ę p u j e  z a s to s o w a n ie  p o k a z u :  uczn iowie  w ł a w k a c h  u k ł a ­
d a j ą  na  s c h e m a t a c h  n a r z ą d y  m o w y  d o  w y m ó w ie n i a  gł. d, a j e ­
d e n  z uczn ió w czyni to  s a m o  na  ś r o d k u  k lasy.  W d a l s z y m
c i ą g u  z a p y t u j e  . .nauczycielka,  j ak  bę dz ie  b r zm i a ł o  b e z g ło ś n e  
w y m ó w i e n i e  głoski  d? Po s z e r e g u  p r ó b  ucz n io w ie  o d p o w i a d a j ą :  t. 
N au cz yc ie l ka  no tu je  n a  tabl icy:  t — p r z e d n io - j ąz y k ow o- zą b o w a  
zw ar ta ,  b ez dźw ię czn a .

Zkolei  p r zy s t ą p io n o  d o  z b a d a n i a  głoski  w ,  przy zas toso-
s o w a n i u ,  j ak  w w y p a d k u  p o p r z e d n i m ,  lus t e rek .  Po ki lkakrot -
n e m  w y p o w ie d z e n iu  n a u c zy c ie lk a  za p y tu je .  Co .widziel iście 
w  l u s t e r k a c h ?  Gczn iowie  o d p o w i a d a j ą :  1) w a r g a  d o l n a  idzie
w g łą b  j a m y  us tne j ,  2) w a r g a  d o l n a  d o t y k a  szczęki  górne j .  
Dla k o r y g o w a n i a  b łę d n y c h  o d p o w ie d z i  i u t r w a l e n i a  s p o s t rz eż eń  
ucz n i ow ie  w y m a w i a j ą  d a n ą  g ło sk ę  p r zed  l u s t e r k a m i  je szcze 
k i lka razy,  a p o t e m  j e d e n  ucz eń .  N a s t ę p u j e  w y m a w i a n i e  tej 
s a m e j  g łosk i  przy p o m o c y  o łó w ka .  Na z a p y t a n i e  nauczyc ie lk i  
o  wyniki  sp os t rze że ń ,  uczn io wie  p od a j ą :  1) że dźwięk  n ie  w y ­
ch odz i  w yraźn i e  2) że j ęzyk nie b ie rze  udz ia łu  przy w y m a w i a n i u  
tej  głoski .  W  j a k i e m  mi e j sc u  p o w s t a je  g ło ska  w ?  O d p .  — wy­
m a w i a  się ją d o l n ą  w a r g ą  i g ó r n e m i  z ę b a m i .  C h c ą c  do jść  
d o  s p o s t rz eż en ia ,  że przy w y m a w i a n i u  tej g łoski  po w s ta je  
szczel ina ,  n au czy c i e l ka  p o l ec a  w y m a w i a ć  g ło s k ę  przy s i l n e m  
śc iśnięciu  war g i  z ę b a m i .  Uczniowie z a u w a ż a j ą ,  że b a i d z o  t r u d n o  
ją w ted y  w y m a w i a ć .  J a k o  wynik  s p o s t rz eż eń ,  n a  py tan ie :  j ak  
n a z w i e m y  g ło skę  w,  us t a l a j ą ,  iż j e s t  to gtosKa w a r g o w o - z ę b o w a ,  
szcze l inowa .  N as t ęp n ie ,  na p o le ce n i e  nau czyc . ,  u k ł a d a j ą  na  
s c h e m a t a c h  m ie j s c e  a r tyku lac j i  głoski  w.

P o t e m  w y m a w i a j ą  w — b ez g ło śn ie  i p o d a j ą  różn icą  m ię dzy  
w  a f.

111. U j m u j ą c  z b a d a n y  mat e r j a l ,  z a p y t u j e  n auc z ,  j a k i e  g łosk i  
z n a m y  d o ty c h c z a s  d o k ł a d n i e ?  Po u z y s k a n i u  o d po w ie d z i ,  co 
m y  o tych  g ło s k a c h  wi emy,  u cz n i ow ie  o d p o w i a d a j ą ,  że są to 
g łosk i  dźw ię cz ne  i be zdźw ięczne ,  — a da le j ,  w k t ó r e m  mi e j scu  
j a m y  us tne j  o n e  s ię  w y m a w ia ją .
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J a k o  za s tosowanie  nabytych  wiadomośc i  p o d a n o  w yp ra ­
cowanie:

1) Narysować  przekrój  n a rządów  mo wy  przy w ym aw ia n iu  
g łosek d, t, w i f.

2) W y m aw ia ć  wyraz data i op isać  wszelkie zmiany ,  k tóre  
w ja m ie  ustne j zachodzą.

Protokółował E. Fedak.

Protokół lekcji dyskusyjnej języka polskiego w k i. V I. 
gimm. Polsk. Macierzy Szk. w Brześciu na temat:

„Rej jako wychowawca i nauczyciel sw ojego społeczeństwa".

Klasa mia ła być przygo towana  do dyskusj i  o „Reju jako 
wychowawcy i nauczycielu swojego  społeczeńs twa" ,  na p o d s ta ­
wie nietylko wykładów i podręcznika ,  lecz przedewszystkiem 
samodzie lne j  p racy  ułatwionej  czytelnią.

J e d n a  z uczenie na wezwanie  wygłosiła referacik na p o ­
wyższy temat ;  specjalnie podkreśl i ła  zas ługi  Reja dla ro zb u d ze ­
nia pa tr jo tyzmu i j eg o  z n aczen ie .w  procesie  utrwalenia n o w e g o  
typu  kul tury szlacheckiej ,  a mianowic ie  kul tury z iemiańskiej .

Koleżanki wspól nemi  si łami wykaza ły jakie jeszcze z a g a d ­
nienia należy poruszyć,  przyczem usta lono  (i u t rwalono  na t a ­
blicy) na s tę puj ący  s c h e m a t  dla o m a w i a n e g o  zagadnien ia :

1) Rej j ako  wychowawca  a) p ro bl em  mora lny  u Reja b) 
p rob lem  wychowania obywate l sk iego  2) Rej j ako  nauczyciel  a)  
d aw ca  wiedzy b) dawca  wskazówek praktycznych 3) Pogląd Reja 
na wychowanie  i wykształcenie i ogó lna  ocena  jego  zas ług na 
tern polu.

Dyskusja toczyła się z a g a d n ie n ia m i  w sk a z a n e m i  przez p o ­
szczególne  punkty,  które tern s a m e m  stały na  straży zwartości 
i ścisłej logiki dyskusji .

Nauczycielka  otwarła dyskus ję  n ad  p u n k t e m  la .
Ucz. Is „Trzeba podkreśl ić  p racę  wychowawczą Reja nad  

urobien iem  ideału człowieka mora ln ego .  Rej z zaciętością tępi 
wszelkie zło w człowieku; biczem satyryka s m a g a  br ak  gorli­
wości u duchowieńs twa,  p rz ekups two w sądownictwie,  prywatę  
w sejmie;  tern s a m e m  nie zostawia żadne j  furtki w naturze  
ludzkiej dla zła".

Ucz. 2 ; „Nie u w ażam ,  ab y  ideał  Reja był n a p r a w d ę  id ea ­
łem; wszak Rej ogranicza  się do  przekreślenia  zła; j es t  to u j ę ­
cie tylko nega tywne;  jego  ideał  nie „czyni do b ra " ,  „jest eg ois tą" ,

Ucz. 3: „Trudno się z tern zgodzić; wszak wie my jak w y ­
soko cenił  Rej cnotę" .
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Ucz. 4; „Tak, ale jaka  to była cnota?  oschła ,  surowa,  — . 
pr zypom ina  B oga  w pojęciu Reja, m ą d r e g o  i sprawiedliwego.  
Ideałowi Reja brak  ciepła miłości chrześci jańskiej" .

Ucz. 3; „Raczej katolickiej,  bo oschłość  Reja płynęła z jego  
pro t es tan tyz mu " .

Ucz. 4: „Otóż w tej „pro testanckiej  cnocie" Reja brak  
nuty poświęcenia,  bohate rstwa .  Idea łem człowieka m o r a l n e g o  
u Reja toj  człowiek, który nie czyni złego, ale rów no­
cześnie jest  skąpy  w czynach „aktywnie" dobrych .  Bądź  co 
bądź  to ideał ciasny".

Ucz- 5: „Szerszy pr o g ra m  mora lny  byłby nie praktyczny; 
odw ró co no by  się od Reja jako kaznodziei ,  bo cnoty e w a n g e ­
liczne w epoc e  walki z kośc io łem nie były h as łe m  dnia" .

Ucz. 2: „Zatem choć ideał  mora lny  Reja dziś nas  nie z a ­
dawala ,  był on  p r o g r a m e m  m a k s y m a l n y m  na ówczesne  czasy 
i — co najważniejsze — miał  wartość prak tyczną".

Nauczycielka zam yk a  dyskusję  nad  tym pu n k te m ,  a otwiera 
n ad  n a ś t ęp nym .

Ucz. 6; „Zdaje  mi się, że re fe rentka  przeideal izowała Reja
ja ko  wychowawcę  w d u c h u  obywatel sk im,  bo...

Ucz. 7: ... a kto uczył poważania  dla języka ojczys tego?".

Ucz. 8: „Dobrze,  ale kto zaręczy, czy n ieuk Rej nie d la tego  
pisał  po  polsku,  że nie umia ł  po  łacinie?

Ucz. 9; „Rej świadom ie  przekształcał  „ l ingu am v u lg a re m "  
w język literacki; przyświecała m u  p o b u d k a  pat rjotyczna,  gdy
pisał z d u m ą ,  że „polacy nie gęsi,  że swój język m a j ą " .

Nauczycielka  przyłącza się do tego  zdania  i przywraca 
głos raczenicy 6:

— Niemniej  ideał  obywatela  u Reja jes t  ogran iczony,  
wszak Rej odradza  szlachcicowi p o de j m ow ani a  funkcyj  u rzę­
dniczych — poza urzędami  z iemskiemi" .

Ucz. 8; „R płynęło to z szowinizmu szlacheckiego;  Rej 
uważał  te funkc je  za n i egodn e  szlachcica".

Ucz. 10: „Nie o to chodziło Rejowi; uważał ,  że te o b o ­
wiązki m o g ą  zakłócić spokój  s um ie n ia " .

Ucz. 11: Więc powinien był wyrobić w swoim człowieku"
bezwzględną  o d p o rn o ść  na po kusy  a prócz tego,  aby  go uczy­
nić idea lnym obyw ate l em ",  powinien właśnie go przekonać ,  że 
spr awowa nie  urzędów jest  zaszczytnym obowiązkiem obywate la ,  
nie zaś tylko pracą  dla chleba.

Ucz. 12: Z t ego  więc wynika,  że Rej acz sa m  gorący p a -  
trjota co przejawił w w iek opo mn ej  formie swej cudne j  polszczy-
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2 ny, przecież jako  „wychowawca  d u c h a  obywate l sk iego" ,  o g r a ­
niczał się do  wyrabian ia  d u m y  narodowe j  — a nie działał  w kie­
runku  rozbudzenia poczucia obowiązków obywatel sk ich".

Nauczycielka otwiera dyskus ję  n ad  n a s t ę p n y m  pun k te m .
Ucz. 13: „Referen tka  nie poruszyła  s to sunku  Reja do  wie­

dzy, a przecież w o g rom ne j  ilości swych dzieł amb ic j onował  
się, by czytelników uczyć. 1 w rzeczywistości mus i  nas  zd um ie ć  
szeroki  zakres jego  tem atów :  filozofja, religja, geograf ia ,  rolni­
ctwo.. .".

Ucz. 14; „Ale jak t raktu je  Rej tę wiedzą? Przecież zupełnie 
powierzchownie .  Tyle w tern błędów,  tyle naiwności ,  których,  
n aw et  ówczesna wiedza nie m og ła  dop uszczać"”.

Ucz. 15; „A p o za t em  jaka  c iasnota  zainteresowań;  Rej nie 
w s p o m in a  o odkryciu Kopernika"!  Nauczyc ielka  żąda  okreś len ia  
ty pu  umysłowości  Reja, co czyni uczenica 14. mówiąc ,  że umy- 
s łowość Reja jest  typowo ś redniowieczna,  obca  świat łom h u m a ­
nizmu.

Ucz. 13; „Wielkie pytanie,  czy m o g ła b y  wiedza Reja gdyby 
mia ła typ humanis tyczny  odpowiedz ieć  tak  dobrze  po t rzebom  
szlachty i t ak  skutecznie  nasycić jej c iekawość" .

Ucz. 16; „Szlachta była obca  z a g a d n ie n io m  filozoficzno- 
i i t erackim, to też h u m a n i s t a  nie trafiłby do  jej za in te resowań;  
lepsze za tem to, co da l  Rej, niż oboj ę tność  dla książki .1

Ucz. 17; „Referentka '  bardzo  słusznie podkreśl i ł a praktycz- 
ność Reja w każdym zakresie;  m o ż n a b y  tylko doda ć ,  że w tern 
c ia sn em  i j e d n o s t r o n n e m  ujęciu za g ad n ie ń  tkwiła siła Reja; że 
jest  ona  tern, co umożliwiło Rejowi jego  pracę  nauczyc iel ską  
i wychowawczą" .

Ucz. 18: „Trzeba zaznaczyć,  że ta p iak tyczność  była osią 
jego  pog ląd ów na wychowanie;  .że na niej po l ega ła  rejowska 
m e t o d a  wychowania i wykształcenie".

Ucz. 19.- „T .zw. wykształcenie przygodne ,  zawsze p o d p o ­
rz ądk ow ane  pot rzebom  prak tycznym".  Nauczyc ielka  d o m a g a  
się oceny  ogólne j Reja z o m a w i a n e g o  p u nk tu  widzenia.

Ucz. 20 powiada ,  że ani  idea ł  człowieka m o ra ln e g o ,  „po c z ­
c iwego"  nie jest  zbyt zbyt wysoki,  ani ideał  obywate la ,  acz 
patr joty pos ia da ją cego  d u m ę  n a rodo w ą  nie zdoła nas  w pełni 
zadowolić;  również zakres  wiedzy nauczyciela i j ego  metody .  
Mimo j e d n a k  tego  rozpięcia tylko „na miar ę  krawca"  pos iada  
ideał  Reja doniosłe znaczenie ,  bo jest  pierwszym po  świecku  
i względnie wszechs tronnie u k a z a n y m  wzorem,  który równocze­
śnie nie odst ręcza przec ię tnego  prak tycznego  człowieka n i ebo ­
tycznością  cnót.



Nr. 1 - 7 0 D zi e n n ik  U rz ę d o w y

Dzięki t e m u  Rej j e s t  n a p r a w d ę  w y c h o w a w c ą  i n a u c z y c i e ­
l e m  w s p ó ł c z e s n e g o  so b i e  sp o łe c z e ń s t w a .

U cz. 31: „Rej p r z e m a w ia ł  tylko d o  sz lachc ica ;  nie  m o ż n a  
g o  więc  n a z y w a ć  n a u c z y c ie le m  sp o łe c z e ń s t w a ,  lecz j e d n e j  
j e g o  w ar s t w y " .

Ucz.  22: „Lecz war s twy  r e p r e z e n ta ty w n e j  i d e c y d u ją c e j
0 życiu p a ń s t w a " .

Ucz.  23: S ta j ą c  na  g r u n c i e  ścisłości  i p r a w d y  m u s i m y  
s twierdz iwszy wybi tn ie  d o d a t n i ą  rolę Re ja  j a k o  w y c h o w a w c y
1 nauc zyc ie la  d o d a ć ,  źe p r z e m a w i a  on  ty lko  d o  sz lachty,  b ę d ą ­
cej ów cz eś n i e  o ś r o d k i e m  n a r o d u .

P o d a ła  prof .  dr.  S te f .  S k w a r c z y ń sk a .

Konspekty w użyciu. *)

Róż ne  j e s t  u na uc zy c ie l s tw a  u s t o s u n k o w a n i e  się d o  s p r a w y  
k o n s p e k t ó w .  J e d n i  uw a ż a ją  je za p i ą t e  ko ło  u w oz u ,  d r u d z y  
„za zło kon ieczne , , ,  inni  za le c e n ie  ich p i s a n i a  go towi  są  u w a ż a ć  
za b r a k  z a u f a n i a  d o  n au c zy c ie l s tw a  ze s t r o ny  p r ze łoż on yc h ,  
inni  wreszc ie  p rzy p i s u j ą  im p e w n e  war tośc i  n i e ty lko t eo re tyc zn e ,  
lecz i p ra k ty c z n e .  Za leżn ie  też od  t e g o  u s t o s u n k o w a n i a  się do  
k o n s p e k t ó w  i za leżn ie  o d  in te rp re tac j i  ich ce lowośc i  czy n iece lo -  
wości ,  różni  różn ie  k o n s p e k t y  piszą.  P o n ie w aż  s p r a w ą  t ą  c h c e m y  
a w o s t a t e c z n y m  w y p a d k u  m u s i m y  się  n ią  wszyscy in teresować , ,  
p o z w a l a m  so b ie  z a b r a ć  w niej g łos  s ą d z ą c ,  że wywoła  o n  p o ­
ż ą d a n ą  d ys ku s j ę ,  k tó r a  m o ż e  s p r a w ę  o d p o w i e d n i o  naświet l i ,  
a m o ż e  n a w e t  u s u n i e  n ie k tó re  o b je kc j e  i u p r z e d z e n i a .

G e n e z y  k o n s p e k t ó w  s z u k a ć  m u s i m y  u p o d s t a w  n a u k o w e j  
i r e f l eksyjne j  p e d a g o g j i  i dy d ak t yk i .  Kiedy w y c h o w a w c y  przestal i  
s ię s u g e r o w a ć ,  że są  m a l a r z a m i ,  czy rz e źb ia rz am i  m a l u j ą c y m i  
d ow o ln ie  n a  g ładk ie j  karcie,  czy r ze źb ią cy mi  w m i ę k k i m  w o s k u  
b ie rne j  d u sz y  dziecięcej ,  k i e dy  p o d  w p ł y w e m  tak ich  teoryj  
i p r a w  jak  t e o r j a  ins tynk tów,  dziedz iczności ,  p r a w a  ewoluc j i  i t. d.  
rozwia ła  s ię  m y l n a  i ' s z t u c z n a  k o n c e p c j a  „ h o m u n c u l u s a " ,  w te d y  
z r ozum ie l i  oni ,  że w y c h o w a n i e  t a k  b a r d z o  s k o m p l i k o w a n e  przez  
różn e  i l iczne t e n d e n c j e  psy ch icz ne  i p r ed y sp o z y c j e  f iz jologiczne 
i n d y w i d u u m ,  nie  j e s t  r zeczą zbyt  p ro s tą  i ł a twą.  W d o d a t k u ,  
zm ien i ły  się z a p a t r y w a n i a  na  ce le  w y c h o w a w c z e  i n a  m e t o d y  
w y c h o w a n i a ,  pow s ta ł  ca ły sz e re g  n a u k ,  z k tó r e m i  n o w o c z e s n y

*) A r ty k u ł  t e n  j e s t  p o n i e k ą d  o d p o w i e d z i ą  n a  z a r z u t  o  n i e c e lo w o ś c i  
p i s a n i a  k o n s p e k t ó w  z p u n k t u  w id z e n ia  p ra k ty c z n e g o ,  k tó ry  t o  z a r z u t  z o s t a ł  
p o d n i e s io n y  w p o p r z e d n i m  Nr. Dz. Urz.  w a r t y k u l e  p. t.: N a u c z a n i e  o r to g ra f j i  
w n iż s z y c h  o d d z i a ł a c h  s z k o ły  p o w s z e c h n e j .  (Przyp. R ed .)  ■
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w y c h o w a w c a  m u s i a ł  s ię n ie ty lko ze tk ną ć ,  lecz n i e r z a d k o  n a w e t  
k o m p i l o w a ć  je  i d o  swy ch  w y c h o w a w c z y c h  z a m i e r z e ń  i dz i a ł ań  
s t o s o w a ć ,  na u c zy c ie lo w i ,  b ę d ą c e m u  d o t ą d  tylko  f a c h o w y m  
m a j s t r e m  o d  n a u k i  p i s m a ,  k tó r y  w s z e r e g u  o k r e ś l o n y c h  z resztą 
co d o  c z as u  i ilości lekcyj  mia ł  nau c zy ć ,  s z a b l o n o w ą  i n o r m a ­
ty w n ą  m e t o d ą ,  d z i a t w ę  sz tuki  — n a w e t  n i e u m i e j ę t n o ś c i  — czy­
ta n i a ,  p i sa n ia  i r a c h u n k ó w  i p o d a ć  jej pe w ie n  równi eż  ściśle 
o k r e ś l o n y  z a s ó b  w i a d o m o ś c i  m a t e r j a l n y c h ,  j a k o  zaś  clou  j e g o  
z a w o d o w e j  przez o k r e ś lo n y  czas  p r ac y  n a d  d a n y m  z e s p o ł e m  
dzia twy,  m ia ł  być sz tuczny ,  zg ór y  p r z y g o t o w a n y  i co d o  wy ni ­
ków p r z e s ą d z o n y ,  a przy tern t a k  b a r d z o  n ie ra z  u roczysty  
„ e g z a m i n " ,  z a k o ń c z o n y  n ie m n ie j  u r o c z y s t e m  w y d a n i e m  a b s o l ­
w e n t o m  św is t kow yc h  p a t e n t ó w  na  m ą d r o ś ć  i p rzy ję c ie m ich d o  
c e c h u  p i ś m i e n n y c h !  — t e m u  n au czy c i e l ow i  p r z y z n a n o  t e raz  za sz ­
czytny tytuł  w y c h o w a w c y  i co więcej ,  ż ą d a  s ię  o d  n iego ,  by on  
fak tyczn ie  był  t y m  w y c h o w a w c ą  i to w y c h o w a w c ą  n o w o c z e s n y m !  
Nie  p r ze s t a ł  więc  nauc zyc ie l  by ć  a r tys t ą ,  o w s z e m ,  s t ać  s ię  m u ­
siał  w d o d a t k u  t e c h n i k i e m ,  u m i e j ą c y m  o c e n i a c  k rytycznie  
ró żn e  war tośc i ,  a r o z m a i t e  dysc yp l iny  s p e k u l a t y w n e  i a b s t r a k c y j n e  
p r z e k s z ta ł c a ć  w n a u k i  s t o s o w a n e .

To też lekcje  nauc zyc ie la  dz i s i e j szego  m u s z ą  s ię  różnić 
z a s a d n i c z o  od  lekcyj  na uc zy c ie la  szkoły  t r ad yc jo n a l n e j ,  a różn icę  
t ę  s t a n o w ić  m a j ą  w łaś n ie  m o m e n t y  w y c h o w a w c z e ,  k tó rych  nie  
by ło  u p ie rwszych ,  a b e z w z g lę d n ie  być  m u s z ą  u d r u g ic h .

J a s n e  z d a w a n i e  s o b ie  s p r a w y  z t e g o ,  jaki  cel m a te r j a ln y ,  
f o r m a l n y  i w y c h o w a w c z y  m o ż e  i p o w in ie n  nau czyc ie l  o s i ą g n ą ć  
w d a n e j  lekcji ,  j a k ą  z a s t o s o w a ć  w d a n e j  lekcji  m e t o d ę ,  j ak ich  
■użyć d o  niej p o m o c y  n a u k o w y c h ,  j ak  lekcję r o z p l a n o w a ć  
i sko ns t i  u o w a ć  o to  z a d a n i e ,  j a k ie  s p e łn ić  m a  nau czyc ie l  w tej 
in t e g r a l n e j  części  swej  p r ac y  za w o d o w e j ,  j a k ą  n a z y w a m y  przy­
g o t o w a n i e m  się d o  lekcji .  P raca  więc,  jeśli m a  być  n a p r a w d ę  
p r o d u k t y w n ą  i p o w a ż n ą ,  j e s t  n i e ł a t wa  i d u ż a .  Głatwić  zaś  ją 
m o ż e  n a j b a rd z ie j  n a w e t  w y t r a w n e m u  i r u t y n o w a n e m u  n a u c z y ­
cielowi ,  z a n o t o w a n y  p la n  d y sp o z yc y j ny  k aż de j  lekcji .

T a k  więc w n o w o c z e s n e j  d y d a k t y c e  p o w s ta ła  kwes t j a  p l a ­
n ó w  lekcy jnych ,  n ie  j a k o  coś  s z t u c z n e g o  i z ze w n ą t r z  n a u c z y c i e ­
lowi n a r z u c o n e g o ,  lecz j a k o  n i e o d z o w n y  ś r o d e k  w i o d ą c y  d o  
o s ią g n ię c ia  w pełni  z a m i e r z o n e g o  ce lu .  Zresz tą ,  dzi sie jsza 
n a u k o w a  e k o n o m j a  nie z na  t ak ie j  f o r m y  p racy ,  k tó r ą b y  m o ż n a  
na le ż yc ie  w y k o n a ć  bez u p r z e d n i e g o  jej p r z e m y ś le n ia  i r o z p l a ­
n o w a n i a ,  a p rzecież i n t e l i g e n t n e m u  nauczyc ie lowi  nie  p o w in n a  
być  o b c ą  e k o n o m j a  p racy ,  a zwłaszcza  jej n o w o c z e s n e  p o s t u l a ty  
i h as ła  j ak:  n a u K o w a  o r g a n iz a c ja ,  s t a n d a r y z a c j a ,  r ac jon a l i zac ja  
p r a c y  i t. d.  Kto z a s t a n a w i a ł  się n a d  t e m i  p r o b l e m a m i  i s t a ra ł  
s ię  z a s t o s o w a ć  je  w swej  n a u k o w o - w y c h o w a w c z e j  p racy ,  u t e g o  
m u s i a ł  b e z d y s k u s y jn i e  o d p a ś ć  za rzu t  „ t eo re t yc zn o śc i "  p l a n u  
.’l ekcy jne go .

Te k ró tk ie  r o zw aż an ia  n a d  g e n e z ą  p o w s ta n ia ,  j a k  i wn iosk i
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łatwe do wydedukowania  z tych rozważań o konieczności spo­
rządzania planów lekcyjnych, uzasadnia ich ogóln ie przyjęta, 
konwencjonalna nazwa „konspek tów  (conspicio) jako  przegląd 
całości, oczywiście „a p r io r i" ,  jakoteż nazwa, może trochę nieś­
cisła, bo wieloznaczna, używana na określenie p lanów poszcze­
gólnych lekcyj na Śląsku i Poznańskiem: obrazków lekcyjnych.

f l  więc krótka reasumcja: konspekt pow inien być rozpla­
nowaniem  lekcji, powinien być t łem  z ogóln ie naszkicowanemi 
kon tu ram i obrazu, które zostaną wypełn ione w czasie lekcji. 
Mauczyciel, z racji stanowiska, jak ie wybrała sobie pedagogja 
pomiędzy różnemi naukam i musi być trochę techn ik iem , trochę 
artystą. Bez grun tow nego  przemyślenia dzieła przed przystąpie­
n iem do pracy i bez należytego jej rozplanowania, bez obm yś­
lenia i przygotowania celowych środków , praca pierwszego by­
łaby partactwem, d rug iego zaś bezstylową i bezduszną im p ro ­
wizacją, czy m arnym  i bezwartościowym bohom azem .

Ponieważ zaś skąd ja k  skąd, ale ze szkoln ictwa m us im y 
bezapelacyjnie i bezpowrotnie wyrugować partactwo i nie m ie j­
sce tu również na jakieś kubistyczne, czy futurystyczne im p ro ­
wizacje, więc spoko jn ie  odpoczywał będzie w Panu Dawid, a m y 
do nauczyciela sum ienn ie  przygotowującego się do lekcyj i p i­
szącego konspekty, nie zaryzyku jemy Jego zdania „  nauczy­
ciel nie może być b iernym, mechanicznym wykonawcą celów 
i zadań nie przez niego pomyślanych i narzuconych mu 
z zewnątrz".

*
*  *

Niezrozumienie istoty i wartości konspektów  doprowadza 
często do tego, że pisze się ie z pewnym wewnętrznym przy­
m usem  i bezrefleksyjnie, toteż skostnia łe w szablonie, noszą 
one fo rm ę pracy zdawkowej, niecelowej, na którą rzeczywiście 
szkoda drog iego dla nauczyciela czasu. Trochę jednak wysiłku 
wystarczy, Dy nadać im  zarówno zwięzłą formę, jak  i.żywą treść, 
a już po paru tygodniach sumiennej nad n iem i pracy, można 
się w nie z łatwością wdrożyć, a wtedy ani nie absorbują zbytnio 
czasu nauczyciela, ąni nie stają się bezwartościowym szablonem. 
Przeciwnie, dają dużą korzyść, choćby ty lko  tę. że na lekcji 
stają się „a lte r  ego" nauczyciela; czuje się on wtedy pewny 
i swobodny, bo poprostu odtwarza ty lko  to, co przeżył w czasie 
przygotowania lekcji i pisania konspektu, a tem sam em  pozbawia 
lekcję charakteru improwizacji, n iepewnego szukania celu i dróg 
do niego wiodących.

D a lek im  będąc od wm aw ian ia  w  siebie, czy im pu tow an ia  
w  kogoś, że forma konspektów wypracowana przezemnie jest 
doskonałą , chcę jednak podzielić się nią z Szanownym i Czytel­
n ikam i w tej nadziei, że wywoła ona krytyczne uwagi i rzeczowe 
rady, które staną się dla mnie cennemi wskazówkam i w dalszej 
w tym  k ierunku pracy, a może i innym  pewną korzyść 
przyniosą, F. Zontek.
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W Y C I Ą G  Z K O N
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lekcyj O r g a n i z a c j a  i t o k  lekcji
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XII 

31 r.

V His to r ja P o w s t a n i e
ks i ęs tw a

p r u s k i e g o

i. 1) Pokój  T oruńsk i  i podz ia ł  P ru s  
na  Kró lewskie  i K s iążęce  (M apa).

11. P o zn a l i śm y  ju ż  j e d e n  o b ra z  J a n a  
M a te jk i3) (jaki?) O b e cn ie  p o z n am y  
d rugi  je g o  ob raz .  W ieszam  na 
śc ian ie  o b ra z  p. t. Hołd Prusk i  
(i z a s ła n ia m  podpis) .

III. O pis  ob razu :  Na p ierw szym  p la ­
nie  — widocznie  król  (tron, k o ro n a ,  
szkarła t ,  sz tan d a r ,  m a je s ta t ) .  Na 
p o d s ta w ie  tabl icy  królów o d g a d u ­
jem y ,  że to Z y g m u n t  1. P r z e d n im  1 
klęczy d o s to jn y  rycerz, p rzysięga  I 
na e w a n g e l ję 2) i o d b ie ra  z rąk  Zy- 8 
g m u n ta  proporzec .  To pew nie  m o ­
m e n t  j a k ie g o ś  ho łd u .  (O d k ry w a­
my podp is) .  Je ś l i  to  ho łd  p r u ­
ski,  to  s k ł a d a ć  go  m ó g ł  tylko p an  
P ru s  Książęcych Wielki Mistrz 
Krzyżacki.  Gdzież  j e d n a k  z n a m ię  
Krzyżaka? (Jakie?).
W y ja śn iam  fak t  h is to ry czn y  s e k u ­
laryzacji  Prus ,  z a p i su ją c  na  tab l i .  
cy: f t lbrecht ,  kacerstwo,  rok  1525. 
W rac am y  do  o b razu .  U s tó p  t ro n u  
siedzi t re fn iś  S tań czy k  s m u t n y  i 
z a d u m a n y .  O czem  m o ż e  rozm y­
ś lać?  (Dawne z d rad y  Krzyżaków 
w o b ec  Polski, zd rad a  w obec  Boga, 
czy prawdziwa i szczera  j e s t  przy­
sięga?).

IV. Z e b ra n ie  i u t rw a le n ie  całości przy 
po m o cy  py tań ,  n a s tę p n ie  s a m o -  
d z ie ln em  o p o w ia d a n ie m  przez 
dzieci.

V. Hołd p rusk i ,  to u z n a n ie  księstwa 
p ru sk ie g o .  J a k i e g o  zysku je  so b ie  
Po lska  s ą s i a d a ?  Po zo s ta ł  on  t a m  
d o  dziś. (Mapa — dzis ie jsze  Prusy  
W schodn ie ) .
N a s tę p u je  o m ó w ien ie  i p o d k re ś le ­
nie p u n k tó w  u ję tych  w „ce lu  lekcji"  
i w „ m o m e n ta c h  wych. o b y w a te l­
sk ieg o  i p ań s tw o w eg o " .

UWAGI: 1. Stopnie form alne lekcji: 1. Naw iązanie. 11. Zapowiedź  
i  utrw alenie. V. Z astosow anie. 2. Znana dzieciom  z przysięgi W ładysława

*) K o n sp ek ty  p iszę  na  ca łą  sz e ro k o ść  o tw a r te g o  sk ryp tu .  By nie p o ­
w ta rzać  c iąg le  nap isów , p iszę  l e w o s t ro n n e  n a p is y  na  pierwszej  k a r tce ,  p r a ­
w o s t ro n n e  zaś na  o s ta tn ie j ,  n a s t ę p n ie  o d c in a m  u reszty wewnętrznych 
k a r te k  g ó rn y  sk ra w e k  na  s z e ro k o ś ć  nap isów ,  o d s ł a n ia j ą c  je t e m s a m e m  n a  
g ru b o ść  c a łeg o  zeszytu .  Fr Zontek.
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S P E K T O W  LEKC.<

Metoda i 
fo rm y  m e­
todyczne

Cel lekcji
M om e n ty  

w ychow ania  
obyw a te lsk . 

i państw .

Pomoce 
naukowe

Uwagi i spo­
strzeżenia 
polekcyjne

F orm a py- 
tan iow a .

F orm a h e ­
urystyczna .

Z a g a d n ie ­
nie.
M etoda  w y­
św ie tla jąca , 
fo rm a  akro- 
am atyczna.

H eureza

a ) m aterja lny: 
P ow stan ie  
n ieza leżne­
go o rg a n i­
zm u p a ń ­
stwowego 
Ks. P rusk.

b ) form alny:
I D z is ie js i 
Prusacy, to  
p o to m k o ­
w ie  Krzyża­
ków.
1. Prusacy 
w y z n a j ą  
w ia rę  lu te - 
rańską .

o ) wychowawczy; 
J a k  p o tę ­
p ia m y  K rzy­
żaków , że 
podstępem  
fa łszem  i 
zd radą  d o ­
szli u u  po ­
tęg i, ta k  
g a r d z i m y  
każdym  kto  
podstępem  
i z krzyw dą 
d r u g i c h  
zdobywa 
m a ją te k .

1. Uczciwość 
w ładców  
P o lsk i w do - 
trzym yw a- 
n iu  raz d a ­
nego słowa. 
[D arow izna  
K az im ie rza  
W ie lk iego ].

2. Chęć p o ­
ko jo w e g o  
w spó łżycia  
P o lsk i z są­
s ia d a m i, za­
rów no  d a ­
w n ie j, ja k
i obecn ie .

1. M apa 
Po lsk i.
2. T ab lica  
k ró ló w  p o l­
sk ich .
3. K op ja  

o b razu  Jana
M a te jk i pt. 
„H o łd  P .u- 
ski “ .

O p a n o w a n i e  i 
u trw a le n ie  p op rze ­
d n ie g o  m a te r ja łu  
dobre .

Z a in te re sow an ie  
d z ia tw y duże.

Cel le k c ji o s ią ­
gn ię ty .

U dz iew cząt le ­
psza spostrzegaw ­
czość cech wewnę­
trznych  i in tensyw ­
n ie jsza s trona  w zru ­
szeniow a, u c h ło p ­
ców n a to m ia s t le ­
p ie j rozw in ię ta  zd o l­
ność a b s tra k c ji i de­
d u k c ji.

Heureza.
nowego m aterja łu . 111. Przerobień'e nowego m aterja łu . IV . Zebranie całości 
Warneńczyka. 3. B itwa pod Grunwaldem.
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Czytanie w ? oddziale.

Kartki  m a t e  loteryjki  wy ra zo w e j  m o g ą  być zu ży te  j e szcze  
w inny  s p o s ó b .  Dzieci  d o s t a j ą  d o  ręki  m a ł e  kar tki  z w y ra z a m i .  
Z k a r t e k  tych u k ł a d a j ą  do w oln ie ,  z da n ia  np .  1 tato | |~tó~| |~ iT j |~iii~| 
( i nn e  dz i ecko  ułoży in n e  zd a n i e )  i w t e n  s p o s ó b  tworzy się 
t e k s t  d o  czy tan ia  i p i sa n ia .  Dzieci  k o l e jn o  o d cz y t u j ą  u ło ż o n e  
zd a n ia ,  nau czyc ie l  z a p i s u j e  je na  tabl icy.  Dzieci  s p o s t r z e g a ją ,  
że z d a n i a  s ię  p o w ta r z a ją  i tu  n a s t ę p u j e  w y b ó r  z d a ń ,  n a p i s a n y c h  
n a  t abl icy.  Po t akie j  k o r ek c i e ,  zo s t a j e  t e k s t  b ez  u k ł a d u  log icz ­
n e g o  z d a ń .  Z a s t a n a w i a m y  się z dz i ećmi ,  k tó r e  z d a n i e  n a p i s a ć  
na j p ie rw ,  k t ó r e  później .  Na re sz c i e  p o w ia s tk a  g o to w a .  O d c z y ­
t u j e m y  ją  z t ab l i cy  t ak ,  j a k  z książki ,  t y lko tu  p o w ia s tk a  p o w ­
s ta ł a  p r a c ą  dzieci;  j e s t  to  ich u k ła d ,  ich t r eść .  Po p r ze czy ta n iu  
m o ż e  n a s t ą p i ć  p r z e p i s a n i e  d o  zeszy tów.  Prócz t e g o  rnożn a  na  
d u ż y m  k ar to n i e  nak l e ić  t e  kar tki  z w y ra z a m i ,  tw o r z ą c e m i  t e k s t ,—  
a ro b ią  to  s a m e  dzieci .  K aż d e  z nich  p rzyc ho dz i  ze swoje rn  
u ł o ż o n e m  z d a n i e m  i n ak le ja  kar tki .  W  te n  s p o s ó b  tw or zym y 
z b i o ro w ą  p rac ę :  e l e m e n t a r z  k la sowy.

Czy tan ie  z k a r t e k  m o ż n a  p r z e p ro w a d z ić  j e szcze w inny 
s p o s ó b .  P rz e r o b i ł a m  z e l e m e n t a r z a  cały s z e r eg  wyra zów .  U k ł a ­
d a m  so b ie  sz e r eg  z d a ń  (nie t ak ich ,  j ak ie  są  w e l e m e n t a r z u ,  
gd z i e  chodz i  o to,  by była j a k a ś  ca ło ść  p o d  w z g l ę d e m  treści) ,  
n .p .  u k ł a d a m  8  z d a ń ,  W  k la s i e  j e s t  56  dzieci .  P r z y go to w uj ą  
56  ka r t ek .  Kar tki  te dzie lą  n a  8 g r u p ,  na  k tó r y ch  w y p i s u ję  
tyc h  8 z d a ń .  Każ de  z d a n i e  w y p i s u ję  na 7 k a r t k a c h .  Te kar tk i  
r oz da ję  w k las i e  w t e n  s p o s ó b ,  a b y  dzieci ,  s i e d z ą c e  o b o k  s iebie ,  
n i e  d o s t a ły  j e d n a k o w y c h  z d a ń .  O d c z y t u j e m y  ko le jno ;  dzieci  
s twie rdz a j ą ,  że z d a n ia  się p o w ta r z a j ą .  O d c z y t u j e m y  raz j e szcze 
k tó r eś  ze zd a ń ;  s t a w i a m y  py ta n ie :  k to  m a  j e szcze ka r t kę ,  na  
k tó re j  j e s t  to  s a m o  n a p i s a n e .  Dzieci  s z u k a ją ,  o d cz y t u j ą  w t en  
s p o s ó b  wszys tk ie  zd a n ia .  W y b i e r a m y  te  8 z d a ń ,  8 dzieci  s t a je  
z k a r t k a m i  p r zed  k la są  i odcz y tu je .  W y s u n i e  się kw es t j a  z n o ­
wu  lo g i c zn e g o  u łożen ia  zdań .  Ó s e m k i  dzieci  ze sw o je m i  z d a n i a ­
mi  g r u p u j e  s ię  w o d p o w i e d n i m  p o r z ą d k u  o dc z y tu je  w n o w o ­
p o w s t a ł y m  uk ła d z i e  zd a n ia .  W  te n  s p o s ó b  o t r z y m u j e m y  ca łość  
powias tki .  Dla u t r w a l e n ia  w y ra zó w  już  z n a n y c h  j e s t  t a k ie  ćwi­
czen ie  d o b r e ;  ca ła  k la sa  p r a c o w a ć  m u s i  j e d n o c z e ś n ie .  Z d an i a ,  
u ło ż o n e  w p e w n ą  ca łość ,  m o g ą  być  n a k l e j o n e  w n a s z y m  e l e ­
m e n t a r z u ,  M o ż n a  j e  p r z e p i s a ć  na  tab l i cy i d o  zeszytów.  Dziecko,  
p r z e p i s u j ą c  t e k s t  d o  zeszytu,  m o ż e  sw o ją  k a r t k ę  w o d p o w i e d ­
n im  m ie j s c u  nak l e ić .  Z resz tą  m o ż n a  rob ić  d o w o l n e  k o m b i n a c j e .  
Dla n au c zy c ie la  n ie  b ęd z ie  to  zby t  uciążl iwą p r a c ą  n a p i s a ć  56 
zd a ń ,  k tóra  n ie  za jm i e  więcej ,  niż go dz in ę .  Z d a n i a  t a k ie  m o ­
g ą  być n ie ty lko u t r w a l e n i e m  z n a n y c h  wyrazów,  m o ż n a  w p r o w a ­
dzić i n o w e  wyrazy,  ty lko u k ła d  lekcji  by łby w ó w c z a s  inny.  
Dzieci  o d r a z u  na t ra f i łyb y  n a  t r u d n o ś ć  o d cz y ta n ia  n o w e g o  wyrazu .
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J e s z c z e  inaczej  m o ż e m y  pr z e p ro w a d z ić  czy tan ie  z ka r t ek .  N a u ­
czyciel  na  d u ż y m  kar to n i e ,  czy a r k u s z u  s z a r e g o  p a p i e r u  pi sze  
t e k s t  ( j ed en  r z ą d e k — j e d n o  zdan ie ) ,  z n o w e m i  w y ra z a m i ,  k t ó r e  
m a  p r ze p ro w ad z ić .

T a k  p r z y g o to w a n y  a r k u s z  (ka r ton )  zawies za  na  tabl icy,  
o p r a c o w u j e  t ekst ,  j a k  c z y ta n k ę  k a ż d ą .  T ek s t  r o z c in a m y  po  o p r a ­
c o w a n i u  na  zd a n i a .  Z d a n i a  z n o w e m i  w y r a z a m i  rozwiesza na 
śc ian ie  w klasie .  D obrze ,  jeżeli  wyrazy  n o w e  są  n a p i s a n e  ko- 
l o r o w e m i  k r e d k a m i .  Z d a n i a  wiszą przez j ak i ś  czas  — obraz:  
w y ra zó w  u t rw a la  s ię  w  p a m i ę c i  dziecka .

(d. c. n.).
j .  Osiecka..

Główne prądy pedagogiczne w nowoczesnej Japonii.
W d r u g i m  zeszycie „ In te rn a t io na le  Zei t sch r i f t  fur  Erzie- 

h u n g s w i s s e n s c h a f t "  z n a j d u j e m y  a r tyk u ł  p.  t. „G łó w n e  p r ą d y  
p e d a g o g i c z n e  w n o w oc z es n e j  J a p o n j i "  ( H a u p t s t r ó m u n g e n  d e r  
P a d a g o g i k  irn m o d e r n e n  J a p a n " )  n a p i s a n y  p rzez fl.  O sa da , .  
H i r o s h i m a  ( J a p o n ja ) .

W  a r t y k u l e  ty m  d o w i a d u j e m y  się, j a k  J a p o n j a ,  k tó ra 
w  p r z e c ią g u  c a łe g o  s w e g o  i s tnien ia  p r zez  2527  lat  p r owa dz i ł a  
życie z a m k n i ę t e ,  s t a ł a  s ię  p a ń s t w e m  n o w o ż y t n e m .  J a p o n j a  była 
i z o lo w a n ą  od  reszty świa ta  i żyła w ł a s n e m  życ iem,  swois t ą  
k u l t u r ą .  D o p ie r o  pol i tyka p r z e ł a m a ł a  izolac ję  J a p o n j i  i w y p r o ­
wadz i ł a  ją w szeroki  świat .  Przez 70 laty k u l t u r a  j a p o ń s k a  
ze tk n ę ła  s ię  z ku l t u r ą  e u r o p e j s k ą .  Nas tą p i ł  f e n o m e n a l n y  roz­
wój  k u l tu ry  j a poń sk i e j .  E u ro pe iz ac ja  w J a p o n j i  o d b y w a ł a  się 
t a k  sz ybko ,  że  J a p o n j a  w p rze c ią gu  n ie s p e ł n a  70 lat  wyros ła  
n a  p a ń s t w o  n o w o c z e s n e .  E ur o p e iz a c ja  w J a p o n j i  nie  była bez-  
k r y ty cz n em  p r z y s w a j a n ie m  ku l tu ry  eu r ope j sk ie j ,  lecz J a p o ń c z y c y /
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planowo przyjęli ku ltu rę  europejską, zm ienil i  ją, przerobil i, wy­
brali z niej dodatn ie cechy i dostosowali do swoich w arunków  
narodowych. Tutaj nie byto ślepego naśladownictwa, lecz obie 
ku ltu ry  zlały się razem, nawet z przewagą ku ltu ry  japońskie j. 
Przedtem ku ltura  japońska nie rozwijała się dop iero  ku ltura  
europejska rozbudziła w narodzie śpiące dotychczas p ierwiastki 
twórcze. Rozbudzona ku ltu ra  japońska rozwija się bardzo szyb­
ko, przybierając swoiste cechy narodowe. Duch japoński przyj­
m u je  wszystko i czyni w łasnem i n iepodobnem  do przyjętego. 
Tak było z buddyzm em , który poprzez Chiny dostał sie z Indyj 
do Japon ji ,  W Japon j i  został przekształcony do niepoznania 
i w ten sposób powstał buddyzm  japoński. Tak też stało się 
z ku ltu rą  europejską w Japonji ;  z t rudem  można odkryć w Ja ­
ponji ś lady europejskie.

Rozwój ku ltu ry  w Japonji  pociągnął za sobą także rozwój 
myśli pedagogicznych. Z europeizacją ku ltu ry  nastąpiła euro­
peizacja pedagog ik i japońskie j. Przed 55 laty szkoln ictwo ja ­
pońskie było kopią szkolnictwa europejskiego. Wszechwładnie 
panował Herbart. Nie było w Japon ji  wychowawcy, k tóryby 
nie znał pedagogik i Herbarta  i nie stosował jej w praktyce. 
M in isterstwo Oświaty rokrocznie wysyła profesorów i studentów 
do Europy i Am eryk i,  by zaznajomil i  się ze szkoln ictwem 
w tych krajach, a po powrocie refo rm owali  szkoln ictwo w swo­
je j  ojczyźnie. Na uniwersytetach japońskich powstają instytuty 
pedagogiczne, w seminarjach których in terpretu je  się dzieła pe­
dagogów euro-amerykańskich. Prawie wszystkie dzieła peda­
gogiczne zostały przetłumaczone na język japoński, a znajomość 
ich jest bardzo poszerzona w Japon ji .  Kerschensteiner jest 
ogóln ie znany w Japon ji .  Dewey cieszy się popularnością 
w Japon ji ,  a jego pragm atyzm  jest stosowany w szkole. W Ja ­
ponji z powodzeniem stosuje się Plan daltoński i Metodę pro­
jek tów .

Na uniwersytetach japońsk ich  są katedry pedagogik i, nie 
jak  w Europie profesor f i lozofji wykłada pedagogikę, tam  te 
rzeczy są oddzie lnie traktowane. Japończycy zrozumieli, że cho­
ciaż pedagogika powstała z fi lozofji, to jednak rozwój jej jest 
zależny od samodzie lnego jej traktowania. Pedagogikę odebra­
no f i lozo fom  i oddano pedagogom. Japonja  może pochwalić 
się w ie lką liczbą profesorów, którzy p row adzą ' katedry pedago­
giczne o wysokie j wartości naukowej. W  japońsk im  świecie pe­
dagogicznym wybitne miejsce za jm uje  prof, uniwersytetu 
w  Kyoto Konishi, k ttóry w celach naukowych dwukro tn ie  by­
wał zag ran icą ., Ten „Pestalozzi japońsk i"  nadał ton całej pe­
dagog ice  japońskie j. Jego dzieła pedagogiczne mają wielką 
■wartość naukową i tchną oryginalnością. On zjaponizował cały 
do rob ek  pedagogiczny Europy i Am eryk i .  Jego teorja idzie 
w  parze z praktyką, Myśli swe wypow iada śm ia ło  i krytycznie.
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Dzięki  K o n i s h i - e m u  przyjęła  s ię  w J a p o n j i  s zko ła  p racy ,  p o ­
t r a k t o w a n a  po  j a p o ń s k u .  W  s w o j e m  dzie le  „ f t r b e i t s p e d a g o g i k "  
b a r d z o  prze jrzyście  wyłożył  Kon ishi  z a s a d y  szkoły  p r a c y  i w y ­
kazał ,  że j e d y n ie  p r a c a  w y c h o w u je  cz łowieka,

Dzisiaj  w J a p o n j i  p a n u j e  w s z e c h w ł a d n i e  Pes ta lozz izm,  c a łe  
w y c h o w a n i e  o d b y w a  się w e d łu g  j e g o  z a s a d .  O  p o w sz e c h n o śc i  
P es t a lo z z i e go  w J a p o n j i  i o z a i n t e r e s o w a n i u  j e g o  m y ś l a m i  m o ­
że świadcz yć  czy tan ie  i r oz c hw yt yw a n ie  t ł u m a c z o n y c h  dzieł  j e go .  
Szko ły  j a p o ń s k i e  u r z ą d z a j ą  o b c h o d y  na  cześć  P es t a l o zz ie g o ,  
a j e g o  „ G e r t r u d a "  zo s ta ł a  i n s c e n i z o w a n a  i j e s t  b a r d z o  cz ęs to  
g r a n a  w szko le  j a p o ń s k ie j ,  f l u t o r  p o w ia d a ,  że w j e g o  ojczyźnie 
j e s t  d u ż o  G er t r ud ,  w k t ó r ych  żyje d u c h  G e r t r u d y  Pe s ta loz z ie go ,

O d r o d z o n a  J a p o n j a  n i e j e d n y m  m o ż e  s łużyć  p r z y k ł a d e m .  
P rzyjęła k u l t u r ę  e u r o p e j s k ą ,  a t ak  ją  zm ien i ł a ,  że E u r o p a ,  k t ó r a  
p lącz ę  się dzisiaj  w l abi ryncie  s p r z e c z n y n h  p o ję ć  i s z u k a  d ró g ,  
m u s i  Dowiedzieć ,  że świa t ło  przyjdzie ze W s c h o d u ,  z o d r o d z o n e j ,  
z r e o r g a n iz o w a n e j  — now ej  Ja p o n j i ,

Konrad Szostak.

Tezy ustalone na konferencji dyrektorów i wychowaw­
ców szkół średnich m. Brześcia n/B. w dniu 19 grudnia 
1931 r„, w wyniku dyskusji nad referatem dyrektora 
S. Chodkowskieg© p.t. „Współpraca domu i szkoły

1. W  z a k r es ie  w s p ó ł p r a c y  d o m u  i szkoły  n a l eż y  z a s t ą p i ć  
s t o s o w a n e  d o ty c h c z a s  ś r odk i  i p r ó b y  d o r y w c z e ,  za le ż n e  p r z e ­
w a ż n ie  od  d o b r e i  woli i z a in t e r e s o w a n i a  j e d n o s t e k ,  ak c j ą  p l a ­
n o w ą  i s y s t e m a t y c z n ą ,  o p a r t ą  na  za sa dz ie ,  że a k t y w n o ś ć  w tej  
t a k  ważne j  dziedz inie  j e s t  o b o w i ą z k i e m  k a ż d e g o  w y c h o w a w c y  
i nauczyc ie la

2. S twierdzić  należy,  że w  n a s t r o j a c h  s fe r  rodziciel sk ich 
i ich u s t o s u n k o w a n i u  s ię  d o  szkoły n a s tą p i ł  ko r zys tny  przełom,,  
o r a z  d a j e  się z a u w a ż y ć  t e n d e n c j a  zb l i żen ia  się d o  szko ły  i c h ę ć  
czyn ne j  w sp ó łp r a c y ,  — w y tw arz a j ą  się więc  w a r u n k i  sp r zy ja ją ce  
r ea l i zac j ihas ła  w s p ó ł p r a c y  d o m u  i szkoły  w sz e r s zym  niż d o t y c h ­
czas  zakres ie .

3. U zna jąc ,  że i s tniej ą dw ie  z a s a d n i c z e  f o r m y  w s p ó ł p r a c y  
d o m u  i s z ko ły -w sp ó ł p r a ca  b e z p o ś r e d n i a  i w s p ó ł p r a c a  za p o ś ,  
r e d n i c t w e m  zrzeszeń rodzic ie l skich,  w in n a  szko ła  o b ie  te  fo rm y  
w g r a n i c a c h  moż l iwośc i  wyk orzy s tać .

4. Dia n aw ią za n ia  w s p ó ł p r a c y  b e z p o ś r e d n i e j  w in n a  szkoła; 
s t o s o w a ć  ś rodki  n a s t ę p u j ą c e :
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a)  p e r jo d y c z n ie  u r z ą d z a n e  k o n f e r e n c j e  i n f o r m a c y j n e  z ro ­
d z i ca m i  uczn iów,  — n a  tych  k o n f e r e n c j a c h  w roz ­
m o w a c h ,  p r o w a d z o n y c h  z r od z i c am i  k a ż d e g o  uczn ia  
o s o b n o ,  sz ko ła  i d o m  u dz i e l a j ą  s o b i e  w z a j e m n i e  infor-  
m a c y j  o  w y n ik a c h  p r ac y  uczn ia ,  z a c h o w a n i u  się,  w a r u n ­
k a c h  p racy,  c h a r a k t e r z e ,  o t o c z e n iu  i t .p.

Ib) k o n f e r e n c j e  z b i o r o w e  z r o d z ic a m i  u cz n ió w  j e d n e j  k la sy  
( n o r m a l n i e  4 r azy w c i ą g u  ro ku) ,  Konfe renc je  o g ó l n e  
z ro d z ic a m i  uc z n ió w  całe j  szkoły  ( n o r m a l n i e  2 razy 
w c i ąg u  ro ku) ,  wreszc ie ,  w m i a r ę  pot rzeby ,  k o n f e r e n c j e  
z g r u p a m i  rodziców,  z a i n t e r e s o w a n y c h  p e w n e m  z a g a d ­
n i e n i e m  n .p.  wyc ieczką  sz k o l ną ,  k o lo n ją  letnią,  d o ż y w ia ­
n ie m .  Wsze lk ie  t e g o  ro d za ju  k o n f e r e n c j e  m u s z ą  być  
na leżyc ie  p r z y g o t o w a n e ,  u w z g l ę d n i a ć  r ó ż n o r o d n y  p o z i o m  
i n t e l e k t u a l n y  a u d y t o r j u m  i d ąż y ć  d o  wytwo rzen ia  s w o ­
b o d n e j  w y m i a n y  z d a ń  uczes tn ików;  w a ż n ą  rolę o d g r y w a  
p r zy te m  o d p o w i e d n i  d o b ó r  t e m a t ó w ,  a j e d n y m  z ce ló w  
tych  k o n f e r e n c y j  m a  być b u d z e n i e  z r o z u m i e n i a  w aż no śc i  
w y c h o w a n i a  p a ń s t w o w e g o .

c) z a z n a j a m i a n i e  rod z iców z ży c i em  s z k o l n e m  przez  z a p r a ­
sz an ie  na  z a w o d y  s p o r to w e ,  o b c h o d v  i u roczys tośc i  
sz ko ln e ,  p o k a z a n i e  u r z ą d z e ń  szk o l ny ch ,  g a b i n e t ó w ,  p r a ­
cowni ,  a w m i a r ę  m o ż n o ś c i  t a k ż e  lekcyj  ćwiczeń c i e l es ­
nych ,  p r ac y  ręcznej ,  p r a c y  w l a b o r a t o r j a c h  w t r akc ie  
w y k o n y w a n i a  tych p r a c  p rzez uczniów.

d)  d r u k o w a ć  i r o z p o w s z e c h n i a ć  w ś r ó d  ro dz i có w  s p r a w o z ­
d a n i a  r o cz ne  z dz ia ł a lnośc i  szkoły,  p i s e m k a  sz ko lne ,  
u r z ą d z a ć  w y s t a w y  p r a c  uczniów;

e) z a k ł a d a ć  d la  rod z iców  bibl joteki  z k s i ą że k  o w y c h o w a n i u ,  
o d p o w i e d n i o  d o b r a n y c h .

f) t r a f i ać  d o  rodz iców uc z n ió w  przez w łaś c i w e  n a s ta w ie n ie  
s ię  n au c z y c ie la  d o  p r ac y  szko lne j  i p r o w a d z e n i a  lekcyj,  
t.j. wytworzyć  w a r un k i ,  przy k t ó r ych  lekcja  d a j e  dz ie c k u  
p o d n io s ł e  p rzeżycia  i z a c h ę t ę  d o  twórcze j  p racy,  p o n i e ­
w aż  t a k a  a t m o s f e r a  sz ko ln a  zna jdz ie  k o r z y s t n e  o d b ic ie  
w  u s t o s u n k o w a n i u  s ię  d o m u  rodz ic ie l sk ieg o  d o  szkoły,

g)  o d w i e d z a n i e  p rzez  w y c h o w a w c ó w  s tan cy j  i m i e s z k a ń  
uczn iów,  c e l e m  p o z n a n i a  w a r u n k ó w  ich życia i p racy,  
a przy tej s p o s o b n o ś c i  u dz i e la ć  m ło d z ie ży  i r o d z i c o m  r ad  
i w s k a z ó w e k  w s p r a w ie  o rgan iz ac j i  p r a c y  d o m o w e j  
uczn ia ;

h) w y ko rz y s t a ć  d la  ce lów  zbl i żenia d o m u  i szkoły p r a s ę  
p e r jo dy c zn ą ,  d ą ż ą c  d o  t e g o ,  a b y  o r g a n a  tej p rasy ,  
a zwłaszcza  p o cz y tn e  dz iennik i  budzi ły  i p o g łę b ia ł y  
w k o ła c h  czy te ln ików z r o z u m i e n i e  d la  z a d a ń  szkoły
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i wychowania, oczywiście nie w duchu party jnym , lecz 
pań stwo wo-twórczy m .

5, W zakresie współpracy z rodzicami za pośrednictwem 
zrzeszeń, rodzicielskich stosować należy zasady następujące:

a) wpływać, aby do Zarządu tych zrzeszeń wybierane były 
jednostki energiczne, a przytem takie, które orjentu ją  
się w dziedzinie zasad wychowania szkolnego, lub przy­
na jm n ie j tem i zagadn ien iam i się interesują;

b) u łatwić zarządowi pracę, którą można określić jako  
„przeszkolenie w dziedzinie poznania zasad w ychowan ia" 
przez odpow iedn ie  konferencje .i dostarczanie książek;

c) zwracać się do Zarządów Kół nie ty lko  o dostarczanie 
pieniędzy na potrzeby szkoły, lecz i o czynną pom oc 
w prowadzeniu konkretnych  prac (dożywianie, wyjazd 
z wycieczką szkolną, dyżury w  świetlicy uczn. i t. p.); .

d) statuty zrzeszeń rodzicielskich muszą wypływać z 
istotnych potrzeb danej szkoły, w inny być dostosowane 
do warunków  lokalnych i należycie przemyślane,

6. Do realizowania współpracy dom u  i szkoły nauczycie l­
stwo musi przystąpić z p rzekonaniem o potrzebie tej w spó łpracy 
i konieczności prowadzenia jej w sposób jedno lity ,  ujęty w sto­
sowne ram y organizacyjne. Ty lko  przy tych w arunkach w spó ł­
praca dom u i szkoły nie będzie „ fo rm ą  bez treści" i poczynania 
szkoły w tym  k ie runku  osiągną pozytywny skutek.

( — ) Dyr, S. €hodkowski.
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Z  teki lekarza szkolnego.

Wychowanie fizyczne w życiu człowśeka-
(D o k oń c ze n ie ) .

Przy s t o s o w a n i u  ćwiczeń  f izycznych w e d ł u g  płci i w iek u ,  
s p o t y k a m y  się z w ie l k ą  t r u d n o ś c i ą  o k r e ś le n ia  w ie k u  f izjologi­
cz n e g o ,  k tó ry  w na s zy c h  w a r u n k a c h  p r ze w a żn ie  nie  idzie w p a ­
rze z w i e k i e m  m e t r y k a l n y m .  D o ty c h c z a s  j e szcze nie  m a  u n a s  
d o k ł a d n y c h  w zo r ów  i t ab l i c  p o r ó w n a w c z y c h  d la  o k r e ś l e n i a  wie ­
ku  f i z j o log icznego .  N a d  t ą  kw es t j ą  p r a c u j e  o d  d ł u ż s z e g o  cz as u  
C e n t r a ln y  Ins ty tu t  W y c h o w a n i a  f i zycznego ,  z u ż y tk o w u ją c  se tki  
tys i ęcy p r z e p r o w a d z o n y c h  b a d a ń  l e k a r s k ic h  w sz k o ła c h .  D l a t e ­
g o  to  b a d a n i a  ( b io m e t r y c z n e  i a n t r o p o m e t r y c z n e ) ,  p r z e p r o w a ­
d z a n e  przez  l e ka r zy  szk o l ny ch  win n y  być d o k ł a d n e .  Wyniki  p o ­
m i a r ó w  i b a d a ń  s t a n u  zd ro w ia  u cz n i ów  d a j ą  l ekarzowi  m o ­
żn o ś ć  o k r e ś l e n i a  ich konstytucji .^ ich w i e k u  f i z jo log iczn ego  
i p r z y d a t n o ś ć  ich d o  s p o r t ó w  — to  jest ,  że m o ż e  okreś l i ć  nie-  
ty lk o  d o  j a k i e g o  s p o r t u  d a n y  u cz eń  n a d a j e  się a n a w e t  d o  j ak ich  
w y ni k ó w  o n  m o ż e  do j ś ć  bez  sz k o d y  d la  zd row ia .  J a k o  p r zy ­
k ła d  w aż n o śc i  d o b i e r a n i a  j e d n a k o w e j  w i e k i e m  ( f i z jo log icznym)  
mło dz ie ży  d o  o d p o w i e d n i c h  wys i łkó w — p o d a m  wyniki  b a d a ń  
l e k a r s k ic h  p rzy  z a k o ń c z e n i u  o b o z u  P. W.  w D u ry c z a c h ,  gdz i e  
b y ł e m  l e k a r z e m  w 1929 r. O tó ż  o b ó z  był p r z e z n a c z o n y  d la  
m ło d z ie ży  w w ie k u  1 6 — 18 lat  i ta  mł od z ie ż  na jwięcej  s k o r z y ­
s t a ł a  z o b o z u  p o d  w z g l ę d e m  z d r o w o t n y m ,  b ez  wysok ie j  p o p r a ­
wy p o zo s ta ł a  mł o dz ie ż  w w ie k u  p o n a d  19— 20 lat,  n a t o m i a s t  
na jg or z e j  wyszła n a  zd ro w iu  mł od z ie ż  pon iże j  lat 14-tu.

Nie  c h c ą c  być p o s ą d z o n y m  o bezk ry tyc zn y  f a n a t y z m  
w z g l ę d e m  sp o r tu ,  p o s t a r a m  się  c h o ć  w k r ó tk ośc i  o m ó w i ć  te  
w a d y  lub  s c h o rz e n ia  us t ro ju  lud zk ieg o ,  k tó r e  nie po z w a la j ą  
n a  p r z y j m o w a n i e  ud z i a łu  w g i m n a s t y c e  i w s p o r t a c h .  O tó ż  te 
s c h o r z e n ia  m o ż n a  podz ie l i ć  na  2 g r u p y .  Do  1-ej g r u p y  b ę d ą  n a ­
leżały tylko t e  s c ho rz en ia ,  k tó re  z u p e łn ie  w yk lu cz a j ą  wsze lk ie  
ćwiczen ia ,  d o  11-ej g r u p y  n a l eż ą  t e  s c h o rz e n ia ,  przy k tó rych  
p e w n e  ćwiczen ia m o g ą  być p r z e p r o w a d z o n e ,  c h o ć  b. os t rożnie .  
Nie  n a d a j ą  s ię  d o  ćwiczeń  ci, — którzy  m a ją :  1) n i e w y r ó w n a n e  
w a d y  se rca  (d u sz no ść ,  p o w ię k s z e n ie  w ą t ro b y ,  ob rzęk i  i t. p.),
2) przy n a d c i ś n i e n iu  krwi,  przy sk le roz ie ,  zap .  n e r e k  i t. p..
3) z m i a n y  p o w s ta łe  w m ię ś n iu  s e r c o w e m  po  p r ze b y t y ch  c h o r o ­
b a c h  z a k a ź n y c h  (np.  ty fu su ,  a n g i n y  i t. p.),  4) p rz e wl ek łe  n ie ­
żyty p łuc  z o b j a w a m i  r o z e d m y  płuc .

N a t o m i a s t  m o g ą  ćwiczyć ( n a t u r a l n i e  z p e w n e m i  zas t r ze że ­
n i a m i  j a k  n i e w y k o n y w a n i e  ćwiczeń  Wal l s a l r y ,  n i e u ez es t n i cze n i e  
w z a w o d a c h ,  u n i k a n i e  p ł y w an i a  i w o g ó le  większych  wysi łków) ,  
ci, k tórzy  m a j ą  1) se rce  m a ł e — wiszące  (cor .  p e n d u l u m ) ,  2) ser-
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ce  o  w z m o ż o n e j  wrażl iwości  (ne rwica  se rca ) ,  3) n i e z n a c z n e  p r z e ­
wlek le  z m i a n y  w p ł u c a c h  p rzy  s t a n ie  b e z g o r ą c z k o w y m ,  4) w y ­
le cz o ną  lub  w y r ó w n a n ą  w a d ę  se rca ,  5). a n e r n j ę  r z e k o m ą  i t. p.

Wsze lk ie  o b a w y  co d o  zn i szczen ia  se rca  u s p o r t o w c ó w  są 
g r u b o  p r z e s a d z o n e ,  gdy ż  zd r ow e ,  d o b r z e  w y r o b i o n e  se rce  w y ­
t r z y m u j e  bez  u s z c z e r b k u  n a w e t  b.  c i ężkie  ćwiczen ia .

Do p r z e p r o w a d z e n i a  racjonalnej^ p r a c y  w w y c h o w a n i u  fizy- 
c z n e m  p o t r z e b n e  są  w a r u n k i ,  j a k  o d p o w i e d n i e  u r z ą d z e n i a ,  
bo i sk a ,  s a l e  g im n a s ty c z n e .  Do n i e d a w n a  jeszcze p a n o w a ł  p o ­
w s z e c h n i e  p o g lą d ,  że bez u r z ą d z e ń  i bo i sk  w sz e lk a  p r ac a  w W. 
F. jes t  n i e mo ż l iw ą ,  i d l a t e g o  p o w s ta ły  t a k ie  „dz iwoląg i " ,  że 
m a ł e  p r o w i n c jo n a ln e  m i a s t e c z k a  p o b u d o w a ł y  d u ż e  bo i s k a ,  j a ­
kich n ie  m a j ą  n a w e t  więks ze  m ia s t a ,  a l e  w o b e c  b r a k u  o d p o ­
w ie d n i ch  in s t ru k to r ó w  w łaś n ie  t e  b o i sk a  świe cą  p u s t k a m i .

B r a k  n a m  nie bo i sk  na dz w y c z a jn y c h ,  b u d o w a n y c h  k o ­
s z te m  w i d u  tys i ęcy z łotych,  a l e  d o b r y c h  w y k w al i f ik ow a ny ch  in­
s t r u k to r ó w  W. F. i d o b r y c h  lekarzy,  z n a ją c y c h  się na  W. F,

J e s t e m  g ł ę b o k o  p r z e k o n a n y ,  że ci ludzie,  z a p a l e n i  d o  
sp o r tu ,  m o g ą  więcej  zdz ia ł ać  bez  o d p o w i e d n i c h  boisk,  niż s a ­
m e  b o i sk a  bez ' i n s t r u k to ró w.  Z a g r a n i c ą  np .  w Danj i ,  m ło d z ie ż  
sz ko ln a  już  w c z e s n ą  w io sn ą  r o zp o c zy n a  t r en in g  l e kko a t l e tyczny  
na  o tw ar ty c h  t e r e n a c h ,  w y zn a cz a j ą c  s o b ie  b ieżn ię  na  m u r a w i e  
s z n u r a m i  na  w yso k ic h  p a t o k a c h ,  Mie oz n a c z a  to  b y n a j m n ie j ,  że 
b o i s k a  s ą  n i e p o t r z e b n e .  B o i ska  s ą  b a r d z o  p o ż ą d a n e ,  a l e  s a m e  
b o i s k a  bez  i n s t ru k to r ó w  nic nie z ro b i ą  i n ie  p rzyczyn ią  s ię  d o  
rozwoju  W.  F. w  Polsce .

Mie b ę d ę  p o r u s z a ł  tu t a j  s p r a w y  m e to d y k i  g im n a s ty k i  
i g ie r  s p o r to w y c h ,  ( o d s y ł a m  z a i n t e r e s o w a n y c h  d o  f a c h o w y c h  po- 
d ręczn ików) ,  z a zn a cz ę  tylko,  że k a ż d e  ćwiczen ia  m u s z ą  być t a k  
p r o w a d z o n e ,  a b y  w yw oła ć  w o r g a n i z m i e  lekkie  z m ęc ze n ie ,  gdyż  
b ez  z m ę c z e n i a  nie m a  z na cz en i a  ż a d n a  z a p r a w a  s p o r t o w a .  Lecz 
z m ę c z e n i e  w g i m n a s t y c e  i sp or c i e  wi nn o  być  d o s t o s o w a n e  o d ­
p o w ie d n i o  d o  wieku .

Młodz ieży o d  lat  16-tu g i m n a s t y k a ,  a n a w e t  i gry 
i z a b a w y  s p o r t o w e  nie z a d a w a l n i a j ą  w z u pe łn o śc i ,  to  też g a r ­
n ą ć  s ię  m a  d o  ćwiczeń sp o r to w y ch  w sz e r sz y m  zn a cz en iu .  
Dziewczę ta  w ty m  wiek u  m o g ą  p r z y j m o w a ć  udzia ł  w g r ac h  
s p o r to w y c h ,  j ak  s i a tk ó w k a ,  h a z e n a  i t. p.  i w ze sp o ło w e j  l e k ­
kiej a t le tyce ,  po z b a w io n e j  większych  wysi łków.  Dla c h ł o p c ó w  
w ty m  w iek u  n a d a j ą  s ię  już  p r aw ie  wszys tkie  g a łęz ie  sp o r tu ,  
tylko n a s z y m  o b o w i ą z k i e m  jes t  k i e ro w a ć  ich w o d p o w i e d n i m  
k i e r u n k u ,  b io r ąc  p o d  u w a g ę  in d y w id u a ln e  własnośc i ,  b u d o w ę ,  
z a m i ł o w a n i a  i u s p o s o b i e n i e  psyc h ic zn e .  Nie należy  n a p r z y k ł a d  
za le ca ć  lu d z io m  n e r w o w y m  o c h a r a k t e r z e  e k s p a n s y w n y m  zaj­
m o w a n i a  się b o k s e m ,

•
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G o d n e  s z c z e g ó l n e g o  p o lc e n ia  s ą  s p o r ty  w o d n e :  p ł y w a ­
nie i wioś la rs two ,  j a k  równi eż  s p o r t y  z im ow e:  na rc ia r s tw o ,  s a ­
n e c z k o w a n i e  i łyżwiar s two;  s po r ty  po d ró żn ic ze :  wycieczki  p i e ­
sze,  ta  t e rn i c tw o .  k o n n a  j a z d a ,  ko la r s t w o .  Co d o  ko la r s tw a  czy ­
nię te  za s t r ze że n i a ,  że n ie  w o ln o  t e g o  s p o r t u  u p r a w ia ć ,  nie  
m a j ą c  o d p o w i e d n i e g o  p r z y g o t o w a n i a ,  a d la  m ło dz ia ży  szko lnej  
m o ż e  s łużyć ty l k o  j a k o  s p o r t  p o d r ó ż n ic z y — wycieczkowy,  n ig d y  
zaś  nie m o ż e  s łużyć d o  wy śc i gó w.  W c a l e  nie  n a d a j ą  s ię  d la  
m ło d z ie ży  sz ko lne j  t a k ie  spor ty ,  j ak:  c i ężka a t l e t yk a ,  z a p a s y
(walki  f r a ncu sk i e ) ;  n a t o m i a s t  b o k s  i s z e r m i e r k a  p o d  n a l e ż y t e m  
k i e r o w n i c t w e m  u p r a w i a n e  by ć  m o g ą .  Nie  wszys tk ie  s p o r ty  m o ­
żn a  u p r a w i a ć  j e d n a k o w o  d łu g o .  N a p r z y k ł a d  b iegi  s z y b k o ś c io w e  
m o g ą  być  u p r a w i a n e  na jwyżej  d o  lat  28 - mi u ,  b i egi  d ł u g o d y ­
s t a n s o w e  d o  l a t  30- tu ;  m a r a t o n  d o  l a t  35; sk ok i  d o  lat  30- tu.  
S z e r m i e r k ę  n a t o m i a s t  m o ż n a  u p r a w i a ć  p r a w ie  c a ł e ' ż y c i e .

Nig dy  n ie  n a l eż y  u p r a w i a ć  s p o r t ó w  n ie  o s i ą g n ą w s z y  o d ­
po w ie d n i e j  kondyc j i  f izycznej ,  czyli t ak  z w a n e j  z a p r a w y  s p o r t o ­
wej .  J e ś l i  u cz eń  już  ją  p o s i a d a  ( u p r a w i a j ą c  g i m n a s t y k ę  i gry 
spo r tow e) , '  w ó w c z a s  m o ż e  ro z p o c z ą ć  sp ec ja l i z ac ję  w p e w n e j  
dz ied z i n ie  s p o r t u  i d ąż y ć  d o  o s ią g n ię c ia  na j l ep sz e j  f o r m y  s p o r ­
towej .  T a k a  p r a c a  t e c h n i c z n a  p o w i n n a  t r w a ć  .około 2-ch t lat  
i d o p i e r o  w ó w c z a s  m o ż n a  p r z y s tą p ić  d o  wy tę ż on e j  p r ac y  w re- 
n i n g u  s p e c j a l n y m ,  na  k r ó tk o  p r ze d  z a w o d a m i  (od  4— 6 tyg o dn i ) .  
D o p i e r o  p o  t a k i e m  p r z y g o t o w a n i u  m o ż n a  ś m i a ł o  s t a w a ć  d o  z a ­
w o d ó w ,  a b y  o s i ą g a ć  co ra z  l epsze  wyczyny  — rek o rd y .  J a k  wi ­
d z i m y  z t e go ,  co p o w ie d z ia łe m ,  s p o r to w ie c  a b y  o s i ą g n ą ć  n a ­
p r a w d ę  w y s o k ą  f o r m ę  s p o r t o w ą ,  Z m u s z o n y  j e s t  włożyć w to 
d u ż o  p r a c y  i chęci ,  w y k lu cz a j ąc  wszelki  d y le n ta n t y z m .

Jeś l i  w e ź m i e m y  p o d  u w a g ę ,  że „w y so k a  f o r m a  s p o r t o w a "  
t rwa s t o s u n k o w o  krótki  czas ,  z r o z u m i e m y ,  d l a c z e g o  P o l s k a ,  
c h c ą c  p r z o d o w a ć  w świecie  s p o r t o w y m ,  m u s i  kształ cić  i w y r a ­
b iać  t a k ic h  „wysok ich  f o r m  s p o r t o w y c h "  tys i ące ,  a nie  j e ­
dnos tk i ,

N a j w ię ks z ą  b o lą cz k ą ,  a j a k  n iek tó rzy  s ą d z ą ,  i n a j wi ęk sz ą  
„ z a k a łą "  s p o r t u  j e s t  d ą ż n o ś ć  d o  o s i ą g a n i a  i p ob ic ia  r e k o r d ó w — 
ta k  z w a n a  r e k o i d o m a n j a .  N ie s łu sz n e  j e s t  m n i e m a n i e ,  że r e k o r ­
dy  na j wi ęc e j  sz k o d y  p r z y n o sz ą  zd ro w iu  nas ze j  młodz ieży .  N a t u ­
ra ln ie  jeśli o s i ą g a n i e  r e k o r d ó w  lu b  bicie ich o d b y w a  się p rzez 
mł od z ie ż  z u p e ł n i e  n i e p r z y g o t o w a n ą  d o  t e g o ,  to  to  b e z w ą t p i e n i a  
szkod l iwie  o d b i j a  się n a  zd row iu  młodz ieży ,  a l e  p o z b a w i e n i e  
sp o r t u  dą ż n o śc i  d o  os ią g n ię c ia  c o r a z  l e pszych  w y ni k ó w  
czyli u s t a n a w i a n i a  r e k o r d ó w ,  j e s t  r zeczą n ie m o ż l iw ą ,  gd y ż  „ r e ­
k o r d "  w sp o r c i e  j e s t  t y m  p r z y s m a k i e m ,  t y m  ce le m ,  d o  k tó r e g o  
d ą ż ą  s p o r to w c y  i d l a  k t ó r e g o  zn o s zą  ci erpl iwie c z a s a m i  b a r d z o  
c i ężkie i n u d n e  ćwiczen ia  g i m n a s t y c z n e  i s p o r t o w o - p r z y g o t o ­
wawcz e .  J e d y n ą  o b r o n ą  p r z e d  „ r e k o r d o m a n j ą "  u m ło dz ie ży

•
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n i e w y r o b io n e j  s p o r t o w o  j e s t  n i e d o p u s z c z a n i e  jej d o  z a w o d ó w  
e l i m in a cy jn yc h .  O b e c n i e  d u ż ą  w y rę k ą  w tej kwest j i  s t a ło  się 
p o w s t a n i e  „ p a ń s t w o w e j  o zn ak i  sp o r to w e j" .  R e g u l a m i n  ozna k i  
sp o r to w e j  j e s t  t a k  u łożony ,  że d la  o t r z y m a n i a  jej p o t r z e b n e  j e s t  
w s z e c h s t r o n n e  p r z y g o to w a n ie  sp o r t o w c a  — coś  w r od za ju  w ie ­
loboju .  U b i e g a j ą c y  się o o z n a k ę  s p o r t o w ą  m u s i  s t a w a ć  d o  ki lku 
k o n k u r e n c y j  s p o r to w y c h  i o s i ą g n ą ć  o d p o w i e d n i e  „ m i n i m u m " ,  
z res z tą  d o ś ć  wysok ie .  Z t e g o  wynika,  że d la  o t r z y m a n i a  p a ń ­
s t w ow ej  o zn ak i  s p o r to w e j  u b i e g a j ą c y  s ię  m u s i  włożyć d u ż o  
chę c i  i p r ac y  n a d  s o b ą .  a l e  nie  p o t r z e b u j e  o s i ą g a ć  p ie r w s z e g o  
mie j sc a ,  gdy ż  wys ta rcza  o d p o w ^ d n i e  „ m i n i m u m " .

W zw ią zku  ze s t w o r z e n i e m  p a ń s t w o w e j  oz na k i  sp or to w ej  
i w związku ze z m i a n ą  p o g l ą d ó w  na  r e k o r d y  zm ien i ł y  s ię  z a ­
p a t r y w a n i a  i na  u r z ą d z a n i e  „ świą t  s p o r t o w y c h " .

O tó ż  o b e c n i e  „świę ta  s p o r t o w e "  m a j ą  na  ce lu  p r zede-  
w sz y s tk ie m  p r o p a g a n d ę  s p o r t u  i p o k a z  p r ac y  ca ło r o cz n e j  in­
s t r u k t o r a  W.  F. n a d  m ło d z ie żą  — a nie  j a k  d o ty c h c z a s  było,  
rywa l izac ją  w śr ód  szkół  w o t r z y m a n i u  j a k n a jw ię k s z e j  i lości n a ­
g r ód ,  k o s z t e m  n a d m i e r n e g o  wys i łku  młodz ieży ,  b. częs to  z u ­
pe ł n i e  d o  t e g o  n i e p r z y g o t o w a n e j .

Na z a k o ń c z e n i e  c h c i a ł b y m  p od k r eś l i ć  w a ż n o ś ć  o s o b i s t e g o  
u dz i a łu  l e ka rzy  w o r g a n i z a c j a c h  s p o r to w y c h .  Chodz i  mi  o w ię ­
ksz e  z a i n t e r e s o w a n i e  s ię  w y c h o w a n i e m  f i zyczn em  leka rzy  
sz ko ln y ch  w sz ko łac h ,  gd y ż  ż a d n e  odczyty,  ani  a r t yku ły  w p r a ­
s ie  nie  o s i ą g n ą  ż a d n e j  korzyści  d l a  W.  F., a tylko oso b i s t a  
s ty c zn oś ć  z m ł o d z ie ż ą  na  b o i s k u  lu b  w s a l i ’ g i m n a s t y c z n e j  da  
p e w n o ś ć  p r a w i d ł o w e g o  k ie r u n k u  i a u t o r y t e t  w o c z a c h  s p o ł e ­
cz eń s t w a .

A g d y  ze s t ro ny  wł ad z  sz ko ln y ch  ( d y re k to r ó w  i w y c h o ­
w aw có w )  zn a j dz ie  się o d p o w i e d n i e  p o p a r c ie ,  j a k ie  z n a j d u j e m y  
ze  s t ro ny  wych ow awc ów/  f izycznych,  m o g l i b y ś m y  ś m i a ł o  p a ­
t r zeć w p rzysz łość i o c z e k i w a ć  i e p s z e g o  ju t r a  w o d r o d z e n i u  fi­
z y c z n e m  i d u c h o w e m  n a s z e g o  n a r o d u .

Dr.  m e d .  E d w a r d  Ł u k a s z e w i c z .
Brześć  n /B .

Anglik o bitwie pod Warszawą w r, 1920!

Czyś czytał  ks i ążk ę  lorda d ’A b e r n o n a  p .t. „ O s i e m n a s t a  
d e c y d u j ą c a  b itwa w dzie jach  świa ta  p o d  W a r s z a w ą  1920 r o k u " ?  
W e ź  j ą  d o  ręki  i czytaj  u w aż n ie ,  a  p r z e k o n a s z  się,  że  to n i e ­
z b ę d n e  c o m p e n d j u m  d o  na s zy c h  dz iejów na jn ow sz yc h!  Z k a r t  
tych  w yła n i a  się p o s t a ć  Marsz .  J .  P i ł s u d s k i e g o  o z d e c y d o w a n e j  
woli,  o n i e s k a ż o n e j  d u m i e  n a r o d o w ej ,  p o s t a ć  p i e rw sz eg o  żo łn ie ­
rza — w o d z a  w O d r o d z o n e j  Po lsce  na  m i a r ę  p r z e d ro z b io ro w y c h  
zwyc ięskich  h e t m a n ó w . . .
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A u to r, z imny ang iik  statysta, upewni Cię, że po trag icz­
nym  odwrocie naszej a rm ji z pod Kijowa i z nad Dźwiny — 
w historycznych s ierpniowych dniach 1920 roku  — wojsko — 
a nie dyp lom ac ja  — m ia ło  ocalić Państwo! Na czele tego w o j­
ska staje znowu Piłsudski — nie chce dzielić sie wawrzynami 
nawet z tak w yb itnym  francusk im  strategiem jak  gen. Weygand 
— dotrzym uje  cierpliw ie te rm inu  16 go sierpnia (m im o  g łębo­
k iego n iepoko ju  o los stolicy u pozostałych sztabowców po 
p rze łamaniu  przez bolszewików pierwszych pozycyj pod Radzy­
m inem... wyjazd z Warszawy korpusu dyp lom atycznego!) i de- 
cydującem  uderzeniem fIanko\yem w jednej n iemal chwil i  od ­
pręża sytuację u w ró t Warszawy, przecina bolszewikom odw ró t 
na wschód i chwyta... Zwycięstwo!

To prawda, iż w tym- szczególnym m om encie  .zapał bo jowy 
unosił nas wszystkich, lecz jeden ty lko  Piłsudski szedł do Glorji 
szczególnemi d rogam i, o których n ik t  nie pomyśla ł, łącząc 
wszystkich, k ierując gdzie należy, a zawsze w w ie lk iem  skup ie ­
niu ducha, jakby  z jak iem ś zatajeniem, w yn ik łem  z przezorności 
i z wyczucia ręki Przeznaczeń, unoszącej się nad Wisłą i od ­
dzielającej Wschód od Zachodu.

Indyw idualność faktu  zwycięstwa nad Wisłą uprawn ia  nas 
do twierdzenia (w oparciu o konkluz je  autora), iż Marszałek 
Piłsudski zaszczytnie stoczył walkę z Losem n ie ty lko  o n iepod­
ległość własnego N arodu, ale i o w ie low iekowy dorobek k u l tu -  

.ra iny Zachodu! W.
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Z  wydawnictw.

Internationale Zeitschrift fiir Erziehungwissenschaft (ze­
szyt trzeci). — J a k  wiado mo ,  pierwszy zeszyt t ego  z a j m u j ą c e ­
go kwar ta ln ika  był poświęcony zaga d n ie n io m  międzyna rod owe j  
pracy wychowawczej ,  a drugi  — zaga d n ie n iu  kształcenia n a u ­
czycielstwa,  Treść zeszytu ! 1 I-go wyszła poza ob rę b  zag adnie ń  
prak tycznych w sferę doc i ekań  na tury filozoficznej; zeszyt f ten 
jest  bowiem  poświęcony zaga dni en iu  pierwiastka fi lozoficznego 
w kształceniu.  Są  tu artykuły w wysokim stopniu  c iekawe dla 
osób,  in te resu jących się ideo logją kształcenia w różnych k ra ­
jach .  Oto szereg na jc iekawszych artykułów:

1) La phi losophie  de  (’educa t io n  Fra nca ise  — J e a n  Del- 
valve,  Toulouse .  (Filozofja wychowania  we Francji).

2) Pad agog ik  und  Phi losophie  — Karol Weidel ,  Breslau.  
( P edago g ja  ■ filozofja).

3) The  English Phi lo sop hy  of Educa t ion  —  Michael  S a ­
dler, Oxford.  (Kierunek filozoficzny w wychowaniu  angiel-  
skiem).

4) Philosophie  Aspec tox-of  the  New Educa t ion  in Am er i ­
ca — Raup,  New-York. (Kierunki filozoficzne w wychowaniu  
w spółczesnem w Ameryce) .

5) In te rn a t io n a l i s t  ka tho l ischer  P a da go gi k  — Siegfried 
Behn.  (Kosmopol i tyzm pedagogj i  katolickiej).

6) Am er ican  psychology  of the  teacher :  S u m m a r y  of  in­
vest igat ion pe r ta nn in g  to the  intel l igence of  the  t e a c h e r  — W.
Retz, Madison.  (Psychika a m e ry k a ń s k ie g o  nauczyciela:  p rzegląd 
b ad a ń ,  dotyczących inteligencji nauczyciela) .

1. R.

Kalendarz Iskier na rok 1932. Mała encyklopedja  i notatnik.  
Rocznik VIII. Opracowa ł  Władys ław Kopczewski.  N a k ła d e m  Iskier. 
Warszawa 1932. Stron 256. Cena  e gz em pl a rz a  w miękiej  p łó­
ciennej  oprawie  — 4 zł.

Gkaza! się nowy rocznik Kalendarza  Iskier, c ieszącego  się
od  7 lat za s łu żonem uzna n ie m  i p ow od zen ie m .  Zawiera on
tak ie  bogac two wiadomośc i  ze wszystkich dziedzin wiedzy i życia, 
od historji, l i teratury, geografj i ,  do ma te ma ty ki ,  chemj i  i astro- 
nomji  włącznie,  tyle zwięzłych por adników praktycznych od 
wskazówek, jak czytać, j ak  chodzić po  ulicach,  co brać z sobą  
na wycieczki aż do ćwiczeń g imnas tycznych ,  że jest  n a p r a w d ę  
n iezbędny dla każdego.

Kalendarz  Iskier jest  bog a tą  k ieszonkową encyklopedją ,  
;połączoną z no ta tn ikiem na  każdy  dzień.  Dotychczasowe rocz-
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niki są  w rękach  młodzieży szkolnej  i uniwersyteckiej ,  nauczy ­
cieli dzennikarzy,  of icerów i t. d. i t. d. P o dobn ie  c iekawego 
i c e n n e g o  'wydawnictwa nie z n a m y  w i i teraturze obcej  i s łusznie 
m o ż e m y  się n iem chlubić.

S t a r a n n e  op ra cowan ie ,  w yg odny  f o r m a t  k ieszonkowy 
(10X14:), oraz przejrzysty i estetyczny układ  mater ja łu  przy 
n a p r a w d ę  niewysokiej  cenie  podnoszą  jeszcze bardziej  war tość  
prak tyczną  Kalendarza .

Sergjusz Hessen. Pcdstaxvy pedagogiki. Z II. wyd. oryg.  ros.  
t łum.  Di. A d a m  Zieleńczyk.  Warszawa 1931. Nakł.  „Naszej  
Księgarni" Sp. Akc. Zw. Naucz.  Polsk.

Hessen,  który do  1921 r. p racował  w bolszewji,  a później  
osiadł  w Pradze  Czeskiej j ako  profesor  n iem.  uniwersytetu,  oś ­
wietla w sw em  dziele najwybitniejsze kierunki  współczesnej  
pedagog ik i .  Ustala,  że rzeczywistości wychowawczej  nie w\czer -  
puje m e to d a  psychologiczna ,  lecz o b o k  niej i z nią jeszcze socjo­
logiczna i f izjologiczno — higieniczna.

Głębok ą  jest  j eg o  charak te rys tyka  szko ły  biernej o raz 
ujęcie istoty szko ły  racy . Powiada : „ W szkole biernej spo ty ­
k a m y  wiele mówiącego ,  wszystko po ka zu jąc ego ,  k rzą ta ją ce go  
się nauczyc iela ,  i biernie pos t rzega jącą ,  z różniczkowaną w jed-  
n a k o w e m  zajęciu klasę.  W  szko le  pracy  j est  czynnie zajęta,, 
z jednoczona  w za jęciu się o g ó ln e m  z a d a n i e m  klasa i niesłyszany 
niewidz iany  i niedos t rzega ln ie  ożywiający zajęcie całej klasy n a u ­
czyciel — przyczem h e g e m o n j a  podręczn ika  jest  z ł a m a n a .  
Nauczyciel  nie da je  wzoru , który wszyscy uczniowie zoso bn a  
m a ją  powtarzać.  Z ad ani e  rozwiązuje cala klasa ze spol on ym  wy­
siłkiem,. .  Praca  ma  c h a ra k te r  społeczny,  jednoczy,  j est  tworze­
n iem,  a nie g r o m a d z e n i e m  i od t warzaniem. . .  Z ape w nia  wzrost  
osobowośc i  p racownika , . .  Nie chodzi  p rzy tem o to, czego  uczeń 
się uczy, lecz ja k  się uczy".

Książki zalecone przez Kuratorjum.

Kurą to r jum  za leca nabycie  dla bibl jotek szkolnych świeżo 
wydanej  książki lorda d ’A be rnon a  p. t. „ O s ie m n a s ta  d e cyduj ąc a  
bitwa w dziejach świata pod  W arsza wą 1920 ro ku"  przekład 
z angie l sk iego  ze w s t ępem  pióra A. Zaleskiego,  ministra 
sp ra w zagran icznych .  Warszawa 1932.

Autor  teg o  sui gener i s  dyarjusza lord d ’Abe rnon .  a m b a ­
s a d o r  angielski  w Berlinie w roku  1920, bawił  w Warszawie 
ja ko  spec ja lny  wys łannik rządu  angie l sk iego  od 25 lipca do 25 
s ierpnia 1920 r., a więc w okresie nac ie ran ia  bolszewików na
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stolicę aż do zu pe łn ego  p o g r o m u  ich armj i  i dzieli się z czy­
te ln ik iem dzień za d n i e m  przeżytemi wrażeniami .  Opinja tak  
■objektywnego i au tory ta tyw nego świadka  w ypadk ów  jest  niewąt ­
pliwie pierwszej  wagi d o k u m e n t e m  historycznym i d la tego  
zna leźć  się powinna  w ręku  ka żde go  nauczyciela i starszej 
młodz ieży .

Kura tor jum  zwraca u w a g ę  P.P. Kierowników i dyrekcyj  
szkół  ś rednich  ogólnoksz ta łcących ,  s em in ar jó w  nauczyc ielskich 
i  szkół powsz echny ch  na Cz aso pi sm o Przyrodnicze I lustrowane ,  
•organ Towarzystwa Przyrodniczego im. St. Stasz ica w Łodzi. 
( L o d ź  M u z e u m  Przyrodnicze.  Park  Sienkiewicza),  które zostało 
u z n a n e  przez Minist.  W. R. i O. P. (Dziennik Urzędowy Minist. 
z 1928 r. str. 510) za g o d n e  polecenia  do  bibljotek ze względu  
<na dużą  war tość ar tykułów dydaktycznych ,  peda go gicznych  i n a ­
ukowych z różnych dziedzin.

iUU  S K L E P — U R A N I A
Spółka Akcyjna

ODDZIAŁ W BRZEŚCIU NAD BUGIEM
ULICA 3  MAJA 5  — TEL. 109

z okazji Nowego Roku przesyła wszystkim

swoim odbiorcom  najlepsze życzenia i po ­

leca się łaskaw ym  w gzłędom , ofiarując

jak  co roku najlepszy tow ar po najn iż­

szych cenach.



36 Dziennik G rzędow y  Mr. T— 7C>

A dres Redakcji i Administracji Brześć n/B. — K urator jur®. 

R edakc ja  części n ieurzędow ej:  Państw ow e Kursy 

Nauczycielskie  w Brześciu n |B., ul. S ienkiewicza 32’

Cena p re n u m e ra ty  rocznej Dziennika U rzędow ego  7.50 zł.

Ogłoszenie na okładce* cala strona 100 zł., pół strony 60 z t  

7 i  strony 30 złotych.

O głoszeń w tekście nie umieszczamy 

Konto P. K 0 . Nr. 30527.

O dbito  w Z ak ładach  Graficznych Sejm iku  Brzeskiego 

z polecenia  Kuratora  O k ręg u  Szko lnego  Poleskiego.


